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Na spotkanie barburkowemu świętu

Strauss, 
postąp techniczny, 
gabinet techniki 
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10 rocznica 
proklamowania

Federacyjnej 
Ludowej Republiki 

Jugosławii

BELGRAD. W dniu 29 listopada br. naród Jugosło­
wiański obchodzi dziesiątą rocznicę proklamowania 
Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii.

W związku z tym — jak donosi agencja Tanjug — 
88 listopada wieczorem w Belgradzie, Zagrzebiu. Lubią* 
nie i Innych stolicach republik federacyjnych odbyły się 
akademie, wiece I zebrania.

Młodzież albańska w strojach ludowych z okręgu Szkodra.
r  ot. C A F

Dla górników 
w dniu ich

święta
STALINOGRÓD (kor. wi.). W 

*>r. jak co roku na Dzień Gór­
nika oddane zostaną do użytku 
*'czne obiekty mieszkalne 1 so- 
Lialne. M. in. wykończone zo­
stanie piękne osiedle mieszka­
niowe „Ksawera** w Dąbrowie 
Górniczej.

Najbardziej zasłużeni górnicy 
będą mogił — Jak corocznie — 
babyć na dogodnych warunkach 
°boio 150 samochodów marki 
»Ifa“ , 5 tysięcy radioodbiorni­
ków, tysiąc adapterów, 1500 mo- 
.’'’cykli, 8 tysięcy rowerów z 
'biportu, 5 tysięcy wartościo­
wych zegarków. Ich żony będą 
niogly natomiast nabyć 2 tysią­
ce maszyn do szycia, tysiąc pra­
lek elektrycznych oraz klika 
tysięcy wysokogatunkowych ku­
ponów ubraniowych.

K. T. I

T o n a m i a tra u w o w s k le j m u z y k ! 
z a in a u g u ro w a ła  k o p a ln ia  „P re z y ­
d e n t“  w C ho rzo w ie  „D z ie ń  Poatę- 
pu T e ch n iczn e go “ . Z d a w a ło b y  się 
„gdz.ie  R zym , a gdz.ie K ry m .. . “ , 
g dz ie  postęp  te c h n ic z n y , a  gdzie  
S trauss? A  Jednak...

We w to re k  w ie czo rem  b lis k o  zofl 
in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w , ra c jo n a liz a ­
to ró w  w ra z  ze s w o im i n a jb liż s z y ­
m i w y p e łn iło  w id o w n ię  O p e re tk i 
Ś lą s k ie j w  G liw ic a c h . D aw ano  w ia . 
tn ie  „Z e m s tę  n ie to p e rz a “ . I  ta k  
„D z ie ń  Postępu T e ch n iczn e go “  w 
„P re z y d e n c ie “  o tw o rz y ł n ie  d y ­
re k to r  k o p a ln i,  a le ... s ta ry , u ro c z y  
S trauss.

Następnego dnia w  Domu 
Górnika dyrektor Robert Jan­
czar otworzył uroczyste zebra­
nie koła zakładowego Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Techni­
ków Górnictwa.

Zebranie to, zgodnie z za­
mierzeniami. organizatorów, 
stało się centralnym punktem 
„Dnia". Referat o metodzie 
Kowalowa i informacja o po­
stępie technicznym nie wzbu­
dziły zainteresowania słucha­
czów; były powierzchowne i nie­
konkretne. Chwyciła dopiero 
„sprawa kamienia“ .

Tak, chodzi o zwykły ka­
mień, którego 700 ton dziennie 
wydobywa kopalnia ze swego 
wnętrza. Naczelny inżynier ob. 
Dawidowicz mówił:

do p o k ła d ó w  n is k ic h  1 u s k o k o w y c h ,
p ra c u je m y  w  p łaszczyznach  ro z ­
d ro b n io n y c h . To  w szys tko , i  pę ­
dzen ie m  n o w y c h  p rze ko p ó w  łącz ­
n ie , p o w o d u je  s ta ły  w z ro s t ilo śc i 
k a m ie n ia , k tó r y  n ia  ty lk o  z a jm u je  
p o trze b n e  do w ęg la  ś ro d k i t r a n ­
sp o rto w e , a le  często h a m u je  o d ­
s taw ę u ro b k u , pożera  p racę  w ie lu  
lo d z i I w  k o n s e k w e n c ji podraża  
k o s z ty  w łasne  w y d o b y c ia  w ęg la . 
S p raw a  k a m ie n ia  Jest u nas „w ą ­
s k im  g a rd łe m “ . O d d a je m y  ją  d la ­
tego pod osąd nasze j k a d ry  te c h ­
n ic z n e j.. .“ .

Wiele widać k rw i napsuła 
górnikom I mechanikom, pra­
cow nikom  powierzchni i dozo­
ro w i „sprawa Kamienia“ , skoro 
tak  od razu, bez żadnych zapro­
szeń do dyskusji, dali wyraz 
swojej trosce o zlikwidowanie 
bolączki kopaln i.

Tak więc „D z ie ń  Postępu 
Technicznego“ przerósł nieomal 
w „T y d z i e ń“ .

To dobrze, że „Tydzień F<>- 
stepu Technicznego" kopalni 
„Prezydent“ otworzył we wto­
rek Jan Strauss, a zamknie so­

botnim wieczorem Jan Cajmer 
— dni te wypełniono bogatą, 
różnorodną i ciekawą treścią. 
Jeszcze jeden powód, by nad­
chodząca „Barburka“ była 
„pierońsko" radosna.

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK

fi-/ecie
Ludowej Albanii

Z okazji 11 rocznicy wyzwolenia Albanii, Przewod­
niczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki, Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz I I  Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut przesiali Prezydium Zgroma­
dzenia Ludowego i Radzie Ministrów Ludowej Republiki 
Albanii, Komitetowi Centralnemu Albańskiej Partii 
Pracy oraz całemu narodowi albańskiemu serdeczne 
gratulacje i braterskie pozdrowienia.

★
Depeszę * życzeniami do KC Związku Pracującej Mło­

dzieży Albanii przestał Zarząd Główny Związku Młodzie­
ży Poiskiej. Depeszę s pozdrowieniami dla albańskich 
Związków Zawodowych wystosowała CRZZ.

mnrmuMMi i— bbmb

V-

Depesze
z okazji 10-lecia FLRJ

Jego e k s c e le n c ja  
M a rsza le k  Jos lp  B ro z -T lia  
P re z y d e n t F e d e ra c y jn e j L u d o w e j 
R e p u b lik i J u g o s ła w ii

B e l g r a d

Z okazji Święta Narodowego 
Federacyjnej Ludowej Repub­
lik i Jugosławii przesyłam Wa­
szej Ekscelencji oraz bratnim 
narodom Jugosławii w imie­
niu Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
własnym, serdeczne gratulacje 
oraz najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów w rozwoju Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii na drodze do socja­
lizmu.

Naród polski żywi głębokie 
przekonanie, że zacieśniająca

„ . . .w a ru n k i geo log iczna  „P re z y ­
d e n ta “  poga rsza ją  się 1 będą n a ­
d a l się pogarszać. S ięgam y bow iem

r
W ielki konkurs 

Sztandaru Młodych

Młodzi, pracujący w zakładach produkcyjnych, przy 
obsłudze maszyn rolniczych, w transporcie i żegludze, 
w  łączności, w zakładach naprawczych maszyn 1 sprzętu, 
w budownictwie,

uczniowie szkól I techników zawodowych, studenci 
uczelni technicznych, młodzi pracownicy naukowi,

wszyscy młodzi w wieku do *7 lat, którym bliska Jest 
•prawa postępu technicznego, którzy stają w bzeregach 
racjonalizatorów t wynalazców 

mogą wziąć udział w konkursie pod hasłem:

O tw a rta  w  ty m  czasie w  D om u 
G ó rn ik a  w y s ta w a  ra c jo n a liz a to rs k a  
b ud z i z ro z u m ia le  za in te re so w a n ie . 
Na s to lach  w ie le  części m aszyn, 
m e cha n izm ów , w ś ró d  k tó ry c h  „ w y ­
z n a łb y  s ię "  c h y b a  ty lk o  sam g łó ­
w n y  m e c h a n ik . W ięc zam ias t p rz y . 
taczać ic h  nazw y , k tó ry c h  — p rz y ­
zn a ję  — sam często n ie  bardzo ro . 
z u m ie m , podam  c h a ra k te ry s ty c z n e  
lic z b y : je ś li w  1SS0 ro k u  120 w n io ­
sków  p rz y n io s ło  k o p a ln i m ilio n o w ą  
oszczędność, lo  w ,o k u  b ieżącym  
266 w n io s k ó w  da io  Już 5.4 m ilio n a  
z ło ty c h  oszczędności. L ic z b y  te  k o . 
in e n la rz y  n ie  w y m a g a ją . K r y je  się 
za n im i tw ó rc z y  w y s iłe k  la k lc h  
ra c jo n a liz a to ró w  Jak — w y m ie ń m y  
n a jle p s z y c h  — Jan S z m lre k , J a rz y  
W o lie r , Jan M iozga , Tom asz P o r- 
"O ł,  A lo jz y  Poks. N ie  u s tę p u ją  im  
także  m ło d z i ra c jo n a liz a to rz y  — 
J ó ze f Czapla I R om an B o rk ie w ic z . 

A Jak i je s t u d z ia ł o rg a n iz a c ji 
. m ło d z ie ż o w e j w „ D n iu  Poslępu  

T e ch n ic z n c g o “ 7

Towarzysze z Zarządu Za­
kładowego ZMP o „Dniu" 
w i e d z ą .  To chyba na jtra f-! 
niejsze okieilenie. I to wiedzą j 
tylko o samym „Dniu“ , bo już 
o jego poszczególnych impre- j 
zach nic powiedzieć nie umie- 1 
ją. Na tym ciekawym zebraniu 
— o klórym mowa wyżej — 
nie doliczyłbyś się „młodych 
twarzy“ nawet na palcach jed­
nej ręki. A gdy dyrektor o- 
giasza, że w trosce o sprawy 
młodzieży dyrekcja postanowi­
ła stworzyć „Młodzieżowy Ga­
binet Techniki“ , przeznaczony 
dla majsterkowania i. ekspery­
mentowania w dziedzinie me­
chaniki i elektrotechniki, to na 
twarzy przedstawiciela ZZ 
ZMP widać niemałe zdziwienie.

N a Jednego *  p ie rw s z y c h  b y w a l­
ców  „G a b in e tu “  s z y k u je  się k o l. 
Ire n ą  K o ż lik , 20 -le tn la  ze te m p ów - 
ka, k tó ra  n ie  bacząc na sw o ją  
„d z ie w c z y ń s k ą “  p rzyna le żno ść  „ p o ­
p e łn i ła “  ju ż  w o k re s ie  F e s tiw a lu  
u s p ra w n ie n ie , po le g a ją ce  na  za­
bezp ieczen iu  od  zanieczyszczeń 
m ło tk a  u d a ro w o  .  o b ro to w e g o . D z i­
s ia j, p rzed  „B a rb u rk ą “  — k tó rą  u- 
waża za sw o je  osob is te  św ię to , bo 
przec ież  p ochodz i z g ó rn ic z e j r o ­
d z in y  1 sama w  „P re z y d e n c ie “  
p ra c u je  Już od S la t  — I r k a  p la ­
n u je  now e u s p ra w n ie n ie , a lo  na 
ra z ie  o tacza Je ta je m n ic ą ...

Tećhniczne-

Wieczór 
autorski 
poetów

z 30 krajów
Sala Filharmonii Narodowej 

oraz mieszkańcy Warszawy 
nigdy nie byli świadkami ta­
kiego wieczoru autorskiego, 
który odbył się tu 28 bm. Wy­
stąpiło bowiem na nim ze 
swymi utworami... 43 poetów z 
30 krajów.

Poeci — uczestnicy wieczoru, 
to goście Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obchodu Roku Mickie­
wiczowskiego. Nic więc dziw­
nego, że większość utworów, 
recytowanych przez nich w oj­
czystych językach, to przekła­
dy poezji Mickiewicza, utwory 
poświęcone wielkiemu naszemu 
poecie, bądź wiersze napisane 
tu, w Warszawie, podczas poby­
tu na uroczystościach mickie­
wiczowskich.

się przyjazna współpraca mię­
dzy Polską i Jugosławią służy 
interesom obu naszych państw 
i narodów, jak również spra­
wie utrwalenia pokoju świato­
wego i przyjaźni między wszy­
stkimi narodami.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państw» 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

W związku z 10 rocznicą pro­
klamowania Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii, 
Zarząd Główny Związku Mło­
dzieży Polskiej przesłał de - 
peszę z życzeniami do KC Lu­
dowej Młodzieży Jugosławii 
„Omladina“ .

Centralna Rada Związków Za­
wodowych przesłała w dniu 28 
bm. do przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Konfederacji 
Związków Zawodowych Jugo­
sławii depeszę z życzeniami.

★
28 bm. z okazji Święta Naro­

dowego Jugosławii odbył się w 
sali Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie 
uroczysty wieczór, który zgro­
madził licznych przedstawicieli 
świata kulturalnego stolicy.

Nowa Hula 
ma swój teatr

Od 2 dni pada śnieg tw Za­
kopanem.

Na szlaki narciarskie w y­
ruszają amatorzy „białego 
szaleństwa". Na zdjęciu: fi­
lie« zakopiańska w szacie 

śnieżnej...
T o t. W e m « r (C A F)

Jeżeli i
•  złożą w okresie od 15 listopada 1955 r. do 31 

marca 1956 roku wniosek racjonalizatorski w za­
kładowej komórce wynalazczości i uzyskają jego 
zatwierdzenie,

•  prześlą do 15 kwietnia 1956 r. pod adresem re­
dakcji właściwie wypełnioną i potwierdzoną przez 
zakład pracy (szkołę) kartę wzoru „W -l ‘ wraz 
* potrzebną dokumentacją techniczną wniosku.

Wnioski konkursowe winny dotyczyć: 
metalu (sprawy technologii produkcji metalowej, 

Usprawnienia wszelkich maszyn l narzędzi) 
oraz zagadnień ochrony pracy. ,
Oo konkursu dopuszczone również będą wnioski rac,lo- 

halizatorskie z innych dziedzin, odznaczające się oryglnal- 
fiośclą 1 śmiałością rozwiązań.

Na uczestników konkursu oczekuje 500 cennych nagród: 
motocykle, wycieczka do ZSRR, rowery, radioodbiorniki, 
aparat telewizyjny, zegarki, kupony 100 proc. weiny 
1 inne.

Część *  nich zdobędą autorzy najcenniejszych prac, 
reszta zostanie rozlosowana między wszystkich uczestni­
ków konkursu. , „  . __

Nagrody specjalne otrzymają najlepsi racjonalizatorzy- 
jieblutancl, to znaczy cl. którzy złożyli w okresie trwania 
konkursu swój pierwszy wniosek racjonalizatorski.

^a  pytania dotyczące konkursu odpowiadamy na la­
bach „Sztandaru Młodych*.

Korespondencję dotyczącą konkursu kierujcie pod adre- 
!*m „Sztandar Młodych“ , Warszawa 10, ul. Wspólna 61 
Na kopercie zaznaczajcie:

»m o j e  k o n k u r s o w e  u s f r a w n ie n ie *'i

„Dzień Postępu 
go“ w  „Prezydencie“ na tym 

5 się nie skończył. Trwał jeszcze 
przez następne dni: wymiana 
doświadczeń z zakresu mecha­
nizacji z towarzyszami z in­
nych kopalń Zjednoczenia Cho­
rzowskiego, wycieczka do Pa­
łacu Młodzieży im. B. Bieruta 
w Stalinogrodzie na radziecką 
wystawę młodzieżowych wnio­
sków racjonalizatorskich, od­
czyty popularno - naukowe w 
Domu Górnika i w świetlicach 
hoteli robotniczych o mecha­
nizacji i BHP, a w sobotę wrę­
czenie nagród racjonalizatorom 
i wesoła wieczornica taneczna 
do północy.

(Kor. wł.). Nareszcie, po dłu­
gich oczekiwaniach, mieszkań­
cy Nowej Huty otrzymują wła­
sny teatr. Jest to pierwsza za­
wodowa scena w tym mieście. 
Termin zakończenia budowy był 
kilkakrotnie przesuwany. Ostat­
nia decyzja jest nieodwołalna. 
Na kilka dni przed premierą 
pozostały Już tylko prace wy­
kończeniowe.

Już wkrótce po raz pierwszy
na scenie zawirują różnobarw­
ne pary „Krakowiaków i Góra­
li“  Wojciecha Bogusławskiego, 
a na widowni zajmą miejsca — 
jako pierwsi — budowniczowie 
teatru, przodownicy huty im, 
Lenina. Dla nich bowiem przed­
stawienie odbędzie się już 30 
listopada br. Natomiast „oficjal­
na“ premiera, połączona z u- 
roczystym przekazaniem publi­
czności Państwowego Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie — 
nastąpi 1 grudnia.

W tej przedpremierowej go­
rączkowej sytuacji zwróciliśmy 
się do dyrektora teatru ob.

WÊÊm

K rys tyn y  Skuszanki — z prośbą
0 k ilk a informacji.

— Dlaczego właśnie na pre­
mierę wybrano „Krakowiaków
1 G ó ra li“ ?

Jak wiadomo publiczność no­
wohucka to w przeważającej 
większości niedawni okoliczni — 
i nie tylko okoliczni — chłopi. 
Trzeba było więc wyjść z taką 
sztuką, która byłaby jasna i 
zrozumiała, a zarazem porwa­
łaby niewytrawnego widza. Za- 
lety te niewątpliwie posiadają 
„Krakowiacy i Górale“ . Wiecz­
nie żywa treść, muzyka, pio­
senka t wielobarwne stroje tra­
fiały do przekonania Każdego, 
kto kiedykolwiek rrJał okazję 
oglądać tę sztukę na scenie.

W zię liśm y również pod uwa­
gę 1 to, ie  przecież akcja „K ra­
kowiaków 1 Górali" dzieje się 
w M ogile, k tó ra  dziś zw iąza­
na jest organicznie z Nową Hu­
tą.

J. Z.

Cachin
mówi o 

M i ckie wiczu
28 bm. w Pałacu Kultury i 

Nauki im. J. Stalina w War­
szawie przebywający w naszym 
kraju na zaproszenie Komitetu 
Obchodu Roku Mickiewiczow­
skiego, prof. historii Marcel Ca­
chin, jeden z najstarszych i naj­
bardziej zasłużonych działaczy 
francuskiego i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego — czło­
nek Biura Politycznego Komu­
nistycznej Partii Francji i na­
czelny redaktor „L ‘Humanite“ , 
miał wykład dla członków i 
pracowników naukowych PAN 
p t „Mickiewicz a Francja“ ,

W  hołdzie 
pamięci
Marcelego
Nowotki

W trzynastą rocznicę śmierci 
Marcelego Nowotki, w zakła­
dach noszących jego imię: w 
cukrowni w Ciechanowie, gdzie 
pracował on i działał oraz w 
w Zakładach Mechanicznych 
na Woli odbyły się uroczyste 
akademie. Na cmentarzu c y ­
wilnym na Powązkach, w kwa­
terze zasłużonych — na gro­
bie Marcelego Nowotki złożo­
ne zostały wieńce i  wiązanki 
kwiatów.

Sprostowanie
W s k u te k  n ie d o p a trz e n ia  re ­

d a k c ji ,  do a .ty K u lu . pośw ięco­
nego ro c z n ic y  ś m ie rc i M a rce ­
leg o  N o w o tk i,  z a k ra d ł się b łąd , 
h  m ia n o w ic ie  la k o  datę  ś m ie r­
ci m y l. je  ood .n )  2? lis topada  
1943 r. zam ias t 1942 r., za co 
bardzo  p rzep ra sza m y C z y te ln i­
k ó w

■  2« bm . podpls&no w  W * rs * * -  
p ro to k o ły  re g u lu ją c «  o b ro ty

h a n d lo w e  m ię d zy  P o lską  a F in la n ­
d ią  1 m ię d z y  P o lską  a D an ią  w  
U5S ro k u , zgodn i«  *  o b o w ią z u ją c y ­
mi u m o w a m i h a n d lo w y m i i  p ła tn i ,  
c z y m i.

■  S e jm o w a  K o m is ja  A d m in is tra ­
c j i  1 W y m ia ru  S p ra w ie d liw o ś c i 
P o d ję ła  na sw ym  o s ta tn im  posie ­
dzen iu  u c h w a łę  w  s p ra w ie  da lsze ­
go u s p ra w n ie n ia  to k u  ro z p a try w a ­
n ia  o raz  z a ła tw ia n ia  s k a rg  i  za­
ża leń  o b y w a te li.

■  M a ło ro ln y  ch ło p  z k o lo n ii  H a- 
d a s ik l pod D o b ro d z ie n ie m , p ow . 
L u b lin ie c , Jan W o jc z y k  1 Jego to ­
na Jo an n a  o b c h o d z ili w  d n iu  27 
bm . ju b ile u s z  fio -lec ia  w spó lnego  
pożyc ia  m a łżeńsk iego . W o jc z y k o  -  
w ie  m a ją  « d z iec i, 14 w n u k ó w  
l  1 p ra  w nu czą t.

41 Herbert Żukowor

Opowiadał Im jak mu z początku było trudno odróżnić 
krowę od wolu. Zaniósł nawet dziewczynie wiązankę ko­
niczyny zamiast polnych kwiatów. „A  mogłaby być teraz 
moją zoną“ dodał z komicznym westchnieniem^ Chłopi sle 
śmiali i zaczęli mu udzielać rad co jest dobre, a co złe w 
hodowli. On jakoś tak pokierował tą rozmową, że i chłopi 
mie.i rację 1 ta racja była właśnie tym z czym do nich 
przyszedł.

Uzupełnieniem jego świetnej pogadanki był nasz epi­
diaskop. Rzucone na białe płótno (Helka specjalnie na ten 
cel przyniosła z domu prześcieradło) barwne obrazy elek­
trycznych dojarek, centralnego ogrzewania chlewni 1 ooór 
oraz wielu innych rzeczy pokazały jakby ich własną spół­
dzielnię w przyszioścl. q v

Zaczęły się występy: pleśni, tańce, humoreski. Wresz­
cie nastąpił moment przybycia Świętego Mikołaja. Miko­
łaja odegrał wysoki Leszek ze wsi. Jego gruby, grzmiący 
bas i spory zasób dowcipu, jakby go stworzyły do tej 
roli. W długim białym kożuchu, z sięgającą do kolan 
białą brodą i przybięloną długą „polką" wyglądał wcale 
imponująco.

Najpierw wydobył ze swego olbrzymiego wora „kracz- 
kę . .Rozglądał się po sali i krzyknął „Do ciebie idę bry­
gadzisto . W ręczając mu kraczkę rzekł swoim tubalnym 
głosem „Ty brygadzisto pracę ludzką zmierz, będziecie 
za to mieli chleba do syta. Jak nie zmierzysz to zgniewasz 
ludzi i mnie, a wtedy biada ci, biada“ .
lt Następnie łyyjąl cały sznur różnych kółek, wałów, cy­
lindrów, prętów i wręczył go sekretarzowi organizacji 
partyjnej, który był zarazem traktorzystą, z tymi słowy

Katastrofa 
kolejowa

w Poraju
28 bm. nad ranem na stacji 

Poraj wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Jadący od strony 
Myszkowa pociąg towarowy 
został mylnie skierowany na 
tor, na którym stał inny po­
ciąg towarowy. Wskutek zde­
rzenia nastąpiło spiętrzenia 
wagonów; 10 wagonów uległo 
strzaskaniu oraz nastąpiło u- 
szkodzenie parowozu jadącego 
pociągu.

Ofiar w ludziach nie była  
Winnych ustali prowadzona 
śledztwo.

Surowe kary 
illa ’ V '  
i złodziejów

P rzez szereg d n i to c z y ł się p rz e d ! 
Sadem  W o je w ó d z k im  w  L o d z i, w  
t r y b ie  d o ra ź n y m , proces p rz e c iw k o  i 
cz ło n ko m  b a n d y  ra b u n k o w e j, k tó ra  
od m a rca  1954 r. do m a rc a  1955 r , 
g rasow a ła  na  te re n ie  Ł o d z i o raz  
w o je w ó d z tw : łó d z k ie g o , b y d g o s k ie - 
go, k ie le c k ie g o , w ro c ła w s k ie g o , 
s ta lin o g ro d z k ie g o  i  k o sza liń sk ie g o .

Sąd W o je w ó d z k i skaza ł p rz y ­
w ódcę b a n d y  H e n ry k a  B uca na  
k a rę  ś m ie rc i. C z ło n k o w ie  b a n d y  
skazan i z o s ta li: K a z im ie rz  K o w a l-  
s k i na 15 la t  w ię z ie n ia , Jó ze f K o ­
w a ls k i na  13 la t , W ie s ła w  D w o rn ic -  
*5* 7  x? >*1» S ta n is ła w  A d a m s k i — 
z ien ia , * Joze fa  s *ota na  4 la ta  w ię * .

Sąd P o w iato w y ‘ w  L u b l in ie  roz- 
j  7 1, sPr awę 10-osoboweJ s z a lk i 

z ło d z ie i, k tó ra  na te re n ie  L u b in a  
l o k o lic  sys te m a ty c z n ie  k ra d  .. ro ­
w e ry , d o k o n y w a ła  w ła m a ń  do w a ­
gon ó w  k o le jo w y c h , g a ra ży , o k ra ­
da ła  p ija n y c h  itp .

^ 'v r ° k ie m  sadu p ro w o d y rz y  
s z a jk i — o ska rże n i Z y g m u n t Iw a -  
n e k  i H e n ry k  Z d u n e k  ska zan i zo­
s ta li n a  k a ry  no  8 lat. w ie z ie n ia , 
zaś p o zo s ta li o ska rże n i na  k a r y  od  
1 la t  do ro k u  w ię z ie n ia  i  ,/y ś o k i»  
g rz y w n y  p ie n ię ż n y  *
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i O zakończeniu 
pierwszego dnia 
obrad wszyscy u- 
czestnlcy konie -
rencji pojechali 
autobusami do 

Teatru Ziemi Opolskiej — wy­
stawiano „Maturzystów“ . Sztu­
ka poruszyła ich: oklaski by­
ły burzliwe, a przerwy wy­
pełnione dyskusją. Jeden z 
delegatów, jakby sam się te­
mu dziwiąc, powiedział szcze­
rze: „ Więcej chyba dała m i 
ta sztuka niż referat sprawo­
zdawczy i wiele głosów do­
tychczasowej dyskusji..."

Dlaczego? Dlatego, że sztu­
ka Sko-wrońskiego wypełniona 
jest tym, czego brakło refe­
ratowi — szczerze, ostro po­
stawionymi problemami pracy 
wychowawczej wśród młodzie­
ży, sztuka mówi o walce sta­
rej i  nowej moralności, o 
słusznych i niesłusznych me - 
todach działania konkretnego 
zetempowskiego koła, o trud­
nej drodze przemian zachodzą­
cych w świadomości młodych 
ludzi.

Kalinin powiedział kiedyś o 
Komsomole, iż jak ognisko 
wielkiego pieca przetapia on i 
formuje nowego człowieka. 
I I  Zjazd ZMP ze szczególną 
siłą uwydatnił tą właśnie po­
winność i naszej organizacji,
I I  Zjazd dał nam Statut uka­
zujący w ogólnych zarysach 
główne zasady i kierunki na­
szej działalności. Konferen­
cja opolska była zaś pierwszą 
po I I  Zjeździe. A jednak...

— Brak było w referacie 
próby zasadniczej, politycznej 
oceny przemian io młodzieży, 
w życiu organizacji po I I  
Zjeździe, nie dowiedzieliśmy 
się jak realizowane są w wo­
jewództwie główne treści u - 
chwał I I  Zjazdu — powiedział 
Z. Nawrocki z Grodkowa.

Podobne zarzuty wysunął 
W. Gliński z Opola, który jed­
nocześnie zwrócił uwagę na 
problem podstawowej wagi, 
niewątpliwie leżący u źró - 
deł słabości referatu — i nie 
tylko referatu... Chodzi o to, 
i i  organizacje i instancje zet- 
empowskie w swej pracy usi­
łują na ogół omijać problemy 
z w a n e  drażliwymi. Są 
one natomiast żywo dyskuto - 
wane przez młodzież. Tow. 
Gliński wspomniał, dla przy - 
kładu, o niektórych proble­
mach kształtowania się poczu­
cia narodowego wśród mło - 
dzieży Opolszczyzny, o spra­
wie Niemiec, Jugosławii, o 
niektórych zagadnieniach mo­
ralności.

jeden skomplikowanych pro­
blemów, związanych z niepro­
stymi przecież przeżyciami 
wewnętrznymi wielu młodych 
Opolan, z kształtowaniem slą 
ich narodowej świadomości 
d z i ś ,  kiedy konflikty w tej 
dziedzinie żywe są jeszcze w 
wielu rodzinach, kiedy wszyst­
kim i sposobami wciska się tu

J® w . Szota »pow iadał, Jak to 
P R N  w  Nysie, w  zasadzie pozba­
w iła  m iasto Dorno K u ltu ry  — nie
c h c ia ła  go wyrem ontował! 1 dom  
p ra e ja ł jeden i  u k ła d ó w  p n e m r -
i ło w y c h .

Dobitnym dowodem tego, że 
sprawy te są palącym proble­
mem młodzieży Opolszczyzny 
jest fakt, iż w  ciągu roku spra­
wozdawczego wśród listów

poglądów, charakteru młode­
go człowieka, Jego postawy 
ideowej, j e g o  ś w i a d o ­
m o ś c i  n a r o d o w e j .

Potrafiliśmy na Opolszczyż- 
nie odbudować 1 wspaniale 
rozbudować przemysł, rozwi­
nąć rolnictwo, pomnożyć licz­
bę szkół, stworzyć pierwszą 
na tym terenie wyższą uczel-

Po opolskiej konferencji sprawozdawczo - wyliorczei ZMP

. W OŁANIE 
O SZCZEROŚĆ

zatruta propaganda, a nie - 
kiedy i  pogróżki zza Łabv.

Aby wytrwale, coraz pięk­
niej budować Polskę w ser 
cach wszystkich młodych lu - 
dzi Opolszczyzny, nie można 
mówić tylko np. o słowian - 
skich wykopaliskach na O - 
strówku — trzeba coraz le­
piej i wszechstronniej u- 
czyć ich Polski 1955 ro­
ku, trzeba w organizacji 
szczerze, otwarcie mówić o 
tym, co dziś nurtuje młodzież 
Ziemi Opolskiej, nie wolno 
„nabierać w usta wody" wo­
bec adenauerowskiej argumen­
tacji.

M ó w ił X p e w n y m  a k ty w iic ie
z e te m p o w sk im , k tó r y  b y ł  ong iś  
w  IW  — J, K ra s z e w s k i. M ó w ił  o 
dłUR .ch w e w n ę trz n y c h  w a h a n ia c h  
w  d rodze  do p o lsko śc i pewnegm 
syna ro b o tn ik a  z K ra p k o w ic , dziś 
s tu d e n ta  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w  - 
s k ie *o  — k ie r o w n ik  W ydz. O św ia ­
ty  W  R N  T . M u s io ł, z w ra c a ją c  u - 
w age na to , Jak m a ło  pom o g ło  
m u  w  te j  w e w n ę trz n e j w a lce  n a ­
sza o rg a n iz a c ja .

jakie napłynęły do ZW —
przytłaczająca część porusza 
właśnie sprawy k.o., a w  szcze­
gólności sprawy świetlic w iej­
skich.

— Za mało bijemy się o 
kina objazdowe, o sztuki 
dla młodzieży wiejskiej... — 
mówił tow. Kaczmarek z Kę­
dzierzyna.

Wydaje się, że konferencja
rozrusza organizację opolską 
do tego wojowania. Oczywi­
ście nie wszystko jednak za­
leży tu od młodzieży...

Zagadnienie rozwoju ku ltu­
ry  ̂ na Opolszczyźnie ściśle 
związane jest z zadaniami wy­
chowawczymi naszej organi­
zacji. Film, sztuka teatralna, 
koncert, podobnie jak książka 
czy praca w zespole amator­
skim - -  to potężna siła współ­
działająca w kształtowaniu

rlę. Oburzające, karygodne i
wymagające natychmiasto­
wych kroków zaradczych ze 
strony powołanych do tego 
władz, są niektóre zaniedba­
nia w rozwoju życia ku ltural­
nego na ziemi, która po 600 
latach powróciła do Polski: 
nikła liczba kin i teatrów (w 
niektórych miastach mniejsza 
aniżeli przed wyzwoleniem.'), 
omijanie Opolszczyzny przez 
operę, operetkę, teatry z in ­
nych miast itp.

★
T \ 0  istotnycł) braków opol- 
^  skiej organizacji, trafnie 
wskazanych przez uchwałę 
konferencji, należy niedosta­
teczna więź organizacji z mło­
dzieżą oraz niedostateczny 
poziom ideologiczny aktywu i 
aparatu ZMP. Podsumowując 
dyskusję sekretarz ZG ZMP, 
tow. Buziński powiedział: je ­

śli referat sprawozdawczy nie 
zawierał należytej oceny po­
litycznych przemian w życiu 
młodzieży Opolszczyzny, w 
życiu organizacji — wiąże się 
to niewątpliwie z tym, iż kie­
rownictwo organizacji życia 
tego dobrze nie zna, a także 
z tym, że nie chciało lub nie 
umiało poruszyć wielu palą­
cych, często tzw. drażliwych 
spraw, które nurtują młodzież.

— Im  więcej przebywać bę­
dziemy wśród młodzieży, im  
więcej będziemy się uczyć, 
tym śmielej i wszechstronniej 
będziemy mogli rozmawiać z 
młodzieżą, a tym  samym w ię­
ksza będzie je j szczerość wo­
bec nas, tym  samym śmielej 
wypowiadać będzie ona w  
o r g a n i z a c j i  swoje 
wątpliwości i  prosić o ich w y­
jaśnienie — taki oto trafny 
wniosek dla aktywu i aparatu 
sformułował w dyskusji tow. 
Gliński, członek prezydium 
ZM w Opolu.

Konferencja przyjęła dobrą, 
twórczą uchwałę, wskazującą 
kierunki polepszenia pracy o- 
polskiej organizacji. Wybrano 
nowy Zarząd Wojewódzki, je­
go Prezydium.

Kiedy w dwa dni po konfe­
rencji wszedłem w ZW do po­
koju, w którym naradzało się 
nowowybrane kierownictwo 
Z W, tow. Maroó kończył roz­
poczęte zdanie:

— ...i dlatego od siebie za­
cząć musimy szczerą dysku­
sję o wszystkich tych zagad­
nieniach, wzajemnie wyjaśniać 
sobie własne wątpliwości, u- 
zupełniać wiedzę tam,, gdzie . 
nam je j braknie. Nie wolno 
nam już teraz o m  i j  a ć 
w naszej pracy w ie lu  spraw 
z dziedziny ideologii, po lityk i, 
moralności, o których mówią 
chłopcy i dziewczęta Opol­
szczyzny, nie wolno udawać, 
ze ich nie słyszymy...

STEFAN SKROBI5ZEWSKI

Więcej ognia!

P rz y k ła d : J. K ra s z e w s k i, p rz e ­
w od n iczący  Z M  w  o p o lu , opo - 
w ie d z ia ł p o k ró tc e  o p e w n y m  ze­
b ra n iu  z e te m p o w s k im  w  fa b ry c e  
m e b li. P rze w o d n ic z ą c y  m ó w ił o 
J a k im i m a ło is to tn y m , „s p o k o j - 
n y m “  p ro b le m ie , c z ło n k o w ie  w y ­
s łu ch a li, g łosu  n ie  z a b ie ra li — no 
1 zebran ie  s!e sko ńczy ło .

Po ze b ra n iu  część Jego uczest­
n ik ó w  poszła do ś w ie t l ic y .  Tam  
Jeden z n ic h , k tó r y  w y g rz e b a ł 
gdzieś n ie m ie c k ą  k s ią żkę  o h is to ­
r i i  Ś ląska, w s p o m n ia ł o n ie k tó ­
ry c h  tw ie rd z e n ia c h  a u to ra , usl - 
łu ja ce go  dow ieść, iż  O po lszczyzna 
zawsze b y ła  z iem ia  n ie m ie c k a , że 
P ias tow ie  b y li  Jeden w  d rug ie go  
N ie m ca m i i tp .  W y w o ła ło  to , o c z y ­
w is ta , żyw ą  d y s k u s ję . N astępnego  
dn ia  b io rą c y  w  n ie j  u d z ia ł m ło ­
dzi ro b o tn ic y  p o p rz y n o s ii i różne  
k r ą ż k i,  p o d rę c z n ik i — I po p ra c y  
<5o 1 w  n c c y  (ta k , ta k !)  ro z p ra  - 
w ia l i  na te n  te m a t w y ja ś n ia ją c  
w ą tp liw o ś c i, ro z b ija ją c  a rg u m e n ­
ta c ję  re w iz jo n is tó w  n ie m ie c k ic h .

Wniosek: konsekwentna
walka o s z c z e r e  od­
ważne wypowiadanie swych 
myśli, o swobodne, wszech­
stronne dyskusje w o r g a ­
n i z a c j i ,  o takie uzbro­
jenie ideowe aktywu, aby 
mógł inicjować tego ro - 
dzaju dyskusje, aby umiał wy­
jaśniać wątpliwości młodzie­
ży.

Warto tu dodać, że przemil­
czanie przez nas, ostrożne o- 
mijanie różnych spraw zwa - 
nych drażliwymi, nie tylko 
jest „ brakiem ofensywności w 
pracy ideowo - wychowawczej, 
w kszt-ałtowaniu moralności 
socjalistycznej“ , jak fo rm u- 
mje to uchwała konferencji 

jest c o f a n i e m  s i ę.

Większej ilości dyskusji na 
temat pracy w  dziedzinie wy 
chowania patriotycznego do 
magał się przewodniczący ZP 
w Oleśnie, Famuła, wskazu 
jąc na to, jak cenna była 
pierwsza narada w ZW. Tow. 
Groński z pow. Strzelce Opól 
ski? wskazał na konieczność 
żywszego współdziałania na 
szego Związku w organizo 
waniu wycieczek po Polsce, 
których domaga się młodzież 
Opolszczyzny.

-k
Y *J  TELTJ występujących w 
* * dyskusji mówiło o su - 

kcesach naszej pracy wycho - 
wawczej. Bez wkładu tej pra 
cy młodzieżowa brygada Nie 
szporka z PKP Kędzierzyn nie 
pracowałaby chyba już od 14 
sierpnia br. na poczet 1950 r., 
w powiecie kluczborskim nie 
zgłosiłoby się na apel ZMP 
tylu zetempowców do niełat 
wel pracy chlewmistrzów w 
spółdzielniach produkcyjnych 
w pow. grodkowskim w ciągu 
ostatniego roku nie powróci­
łoby chyba z miast do pracy 
na wsi blisko 300 młodych lu ­
dzi. Mówił tow. Głowanowicz 
z Opola, jak pracuje organi 
zacja w spółdzielczości pracy 
nad „swoimi" chuliganami 
tow. Mlklls — o dobrych wy­
nikach szefostwa ZMP nad 
internatem szkoły w Sławęci- 
cach.
, Szkoda tylko, te  dyskutan­

ci, ukazujący dobre w y n i k i  
pracy organizacji, nie mówi­
li na ogół o m e t o d a c h  
toj pracy — tak aby wzoro­
wać się na nieb mogły inne 
organizacje.
. Wiele gorących wypowiedzi 
świadczyło o tyrrr, iż coraz 
częściej i ostrzej występują 
zetempowcy przeciw wszelkiej 
krzywdzie, marnotrawstwu i 
złodziejstwu.

v G liń s k i o „S z e rs z e n iu “
K s ią ice  L . V o y n ic h  i  o sn u tym  

i i i  t l ł  f l lm ie - K s iążką , f i lm  
A l i  ' ’b i ' *  tys iące  m ło d y c h  lu d z i. 
k . i . * . k le d y  n le k tń ™ y re a k c y jn i 

0Zp?c z ,a  a ta k  na  ..S zer- 
r-akazuląc pod p ie k ie ł - 

" y.™i k;*raJ * 1 czy ta n ia  k s ią ż k i i  
og lądan ia  f i lm u  — „n a b ra liś m y  w 
^ ł Z ° J y  i  n ir  P o tra f i liś m y  w y ­
stąp,« W Obronie te j p ie k n e l u- 

o p o w ie ś c i.. ." ’
. k a ih t l!k ,: , . w  n ie k tó ry c h  iro d o w i-  
skach eześf m łod z ieży  rz e c z y w l - 
scie zaczęła w zdragać się p rzed

k ln ą  na  ten  f i lm .

C  ZCZEGÖLNE, wprost fun­
damentalne znaczenie ma 

w pracy ideowo - wychowaw­
czej opolskiej organizacji _
zbyt marginesowo potraktowa­
ne i w referacie, i w dyskusji 
zagadnienie w y c h o w a ­
n i a  p a t r i o t y c z n e -  
g o.

W opolskim zetempowskim 
„wielkim piecu“ , przetapia sio 
i formuje nowego człowieka w 
głównej mierze z rdzennej 
młodzieży Opolszczyzny. Szko­
ła, Hitlerjugend i BDM, nie­
kiedy nawet rodzice, a star­
szych nadto Wehrmacht — od 
dzieciństwa utwierdzały dużą 
część chłopców i dziewcząt 
Opolszczyzny w przekonaniu 
iż są Niemcami, a nadto usil­
nie zatruwały ich jadem fa - 
szyzmu.

W ciągu pierwszego 10-le- 
cia istnienia Polski Ludo­
wej dokonaliśmy w dzie­
dzinie wychowania po nowe­
mu młodego pokolenia „ludzi 
odzyskanych“ — ogromnego 
dzieła. Trzeba jednak pamię­
tać, że łatwiej jest budować 
nowe miasta i fabryki, aniżeli 
zmieniać. świadomość człowie­
ka...

Referat w tej dziedzinie 
mówił jedynie o polskich tra­
dycjach Opolszczyzny, o for­
mach korzystania z bogactwa 
tych tradycji. Ważne to jest, 
niezwykle nawet ważne. Ate 
dziś to nie wystarczy. Przed 
organizacją staje tu tysiąc i  miesięcy.' * bywa 1 po

O to np . b ry g a d z is ta  p o ło w y  
•J. Jóźw a , p rz e w o d n ic z ą c y  Z M P  
w g osp o d a rs tw ie  O ZR  B ą kó w , o- 
o o w ie d z ia ł o w y t r w a łe j,  c ię ż k ie j 
w a lce  ze te m p ow có w  o pop ra w ę  
w a ru n k ó w  b y to w y c h  w  gospodar­
s tw ie . W skaza ł on na to  w szys t­
ko , co n ie  d a je  s p o k o ju  m ło d ym  
w spó łgospoda rzom  O Z R : l  na  to, 
że ź le , n ie d b a le  p rz y jm u je  k ie ­
ro w n ic tw o  O Z R  e k ip y  z m ias ta  
p rzez  co po te m  e k ip y  te  n ie  k w a ­
p ią  się p o n o w n ie  p rz y je żd ża ć , abv  
pom óc w  p raca ch  gospodars tw a , i 
na w s z y s tk ie  m a n k a m e n ty  sto  - 
łó w k i i  m ie jsco w e g o  sk lep u .

P rz e ję ty m  g łosem  dom aga ł się 
k a ra n ia  ty c h , k tó r z y  d o p u s z - 
cza ją  do tego, że n iszcze je  
ta m  sp o łe czn y  b u d y n e k , su ro  - 
w y c h  k a r  d la  z ło d z ie i m ie n ia  
społecznego (za k ra d z ie ż  w ozu  
z ie m n ia k ó w  o trz y m a ł w in n y  n a ­
ganę !). N a p ię tn o w a ł bezduszny 
s tosunek do c z ło w ie k a : n ie  dano 
fu rm a n k i c h o re j d z ie w c z y n ie , k tó ­
ra  w s k u te k  tego  m u s ia ła  z z a k a ­
żen iem  k r w i,  o p u c h n ię ta , iść 
v* k m  do  le k a rz a  w  G ro d k o w ie  
p ie ch o tą .

To n i e g o d z e n i e  * i ę  
z e  z ł e m ,  kształtowanie 
się w coraz liczniejszych sze 
regach młodzieży poczucia, ie  
jest ona rzeczywistym współ­
gospodarzem swojego kraju, 
swej fabryki czy wsi — Jest 
wielką, bezcenną zdobyczą 
opolskiej organizacji.

¥ EDNYM z zasadniczych te­
matów konferencji miało 

być i było zagadnienie wa - 
runków rozwoju życia ku ltu ­
ralnego młodzieży Opolszczyz­
ny. O krytycznej sytuacji w 
tej dziedzinie pisał przed kilku 
dniami w naszej gazecie tow. 
R. Maron (wybrany na konfe­
rencji przewodniczącym ZW). 
Dlatego też trzeba tu jedynie 
zasygnalizować, że głosy w 
dyskusji w pełni potwierdziły 
jego ocenę. Tow. Maroń pi - 
sał przede wszystkim o mie­
ście Opolu, dyskusja ukazała 
jak sprawa ta przedstawia się 
w innych miastach 1 na wsi.

S w ^o -ytacz* P <> w y p a d k i, k ie d y  
ś w ie tlic ę  w ie js k ą  za m ie n io n o  w 

rz y  m aBazyn . D e legac i 
™ *vylli ty m . Jak a b ra k u  k u l-  
S " e¡ ro z ry w k i m ło d z ie ż  w 

i ? lu  w s iach  w y s ta je  b ezczynn ie  
Pf? y 'tre d /e , bądź też po p ro s tu  

W ską ry w a n o , lż  do n ie k tó ­
ry c h  w s i k in o  o b jazdow e  n ie  za­
gląda po trz y .

Nasi czytelnik Edward
Lewiński z Państwowego 
Technikum Rolnego w 
Gródkach, pow. Działdo - 
wo, pisał w listopadzie 
1953 r.: „Gromada Gródki 
nie posiada świetlicy. W 
ub. r. świetlica gromadzka 
zawaliła się i nie ma je j 
kto naprawić".

W wyniku interwencji 
zawiadomiono nas, że roz­
poczęto już budowę świet­
licy w Gródkach. Świetlica 
zostanie wybudowana przez 
straż pożarną w 1954 roku.

Czytelnik jednak przed 
paroma dniami powiadomił 
redakcję, że dotychczas 
n ik t jeszcze nie kiwnął pal­
cem w kierunku budowy 
świetlicy.

„Już wkrótce zacznie się 
rok 1S56, a św ietlicy w 
Gródkach jak  nie ma, tak 
nie ma — pisze tow. Le - 
wiński. — Badając przy­
czyny tego stanu rzeczy, do­
wiedziałem się, że św ie tli­
cy nie wybudowano, ponie­
waż teren, na którym  mia­
ło ona stanąć jest podmo­
kły, z dużą ilością wód 
gruntowych. Ale przecież 
młodzież gromady mogła 
zobowiązać się zwieźć na 
miejsce budowy pewną 
ilość kamienia, piasku Itp., 
aby podwyższyć poziom 
gruntu i u ła tw ić wybudo­
wanie świetlicy. Sprawą 
tą jednak nie ma się kto 
zająć".

Kto ugasił więc w  K o ­
mendzie Powiatowej Stra­
ży Pożarnej w Działdowie 
ogień zapału do wybudo - 
wanła świetlicy w Gród­
kach? Kto ten pożyteczny 
ogień zapali i  w Komendzie 
I wśród młodzieży Gródek?

RED,

Pięcioletni Grzesio kupuje dziecięce narty we wzorcowym skle­
pie sportowym w Stalinogrodzie.

rot. — cap

Dziś
na Śląsku

ły
Jeden z dyrektorów szko- 

w Stalinogrodzie opo­
wiadał raz o pewnym wyda­
rzeniu ̂ ze swego życia. Miało 
ono miejsce w latach przedwo­
jennych.

D y re k to r  b y ł  w te d y  leszcze  n a u ­
cz y c ie le m  w ie js k ie j  s z k o ły  p o w ­
szechne j. N a  le k c ją  p rz y je c h a ł 
n a g le  w iz y ta to r  w o je w ó d z k i. P rz y . 
w ita n o  go n a le ż y c ie , a g d y  zażą­
d a ł, a b y  d z ie c i m u  coś za śp ie w a ły , 
n a u c z y c ie l w y b ra ł p le ś ń i „M y ś m y  
p rzysz ło śc ią  narodu...*«

K lasa  zaczęła śp iew ać, n a u c z y - 
c ie l d y ry g o w a ł. P rz e b rn ę li szczę­
ś liw ie  p rzez  k i lk a  p ie rw s z y c h  ta k ­
tó w , a le  nag le  p rz y  s łow a ch  
„ . . .p ie rś  nasza p e łn a  Jest s łł,  p e ł­
na s i ł . . . "  o k ro p n y  kaszel p op su ł ca­
le  w ra ż e n ie  1 p leśń  się u rw a ła . 
„W in o w a jc ą "  b y ł  m a ły , s iedzący 
pod  z im n y m  p ie ce m  1 dygo cą cy  
z c h ło d u , d z ie c ia k ...

Zestawmy ten obraz z tym
co dziś jest na Śląsku.

Sprawy przemysłu, sprawy 
węgla i żelaza nie zasłaniają 
nam i tu, w województwie 
stałinogrodzkim, spojrzenia na 
młodzież, na jej potrzeby i wy­
magania.

W każdym ze śląskich miast 
spotykamy młodych chłopców 
w galowych mundurach górni­
czych. Jest ich kilkanaście ty­
sięcy. W innych zasadniczych 
szkołach zawodowych przygo­
towują się dalsze dziesiątki ty­
sięcy do zawodu hutniczego, 
mechanicznego, ślusarskiego, 
tokarskiego. W blisko 300 do­
skonale wyposażonych, jasnych 
i czystych gmachach szkól 
zawodowych pobiera rokrocz­
nie naukę przeszło 100 ty­
sięcy młodych chłopców 1 
dziewcząt

Warto dla porównania dodać, 
że w latach przedwojennych 
wojewoda śląski, Michał Gra­
żyński, chełpił się tym, że „is t­
nieje uj nas 21 szkół zawodo­
wych, do których uczęszcza 11 
tysięcy uczniów...“ Ale wiadomo 
np., że młodzież wiejska nie 
miała w ogóle możności szkole­
nia się w kierunku rolniczym, 
gdyż nie istniała na Śląsku żad ­

na absolutnie szkoła rolnicza. 
Dziś mamy ich kilkanaście.

Wszystkie szkoły zasadnicze 
posiadają warsztaty szkolne, 
wyposażone nieraz w bardzo 
cenne maszyny i urządzenia.

Wzrasta stale liczba interna­
tów i stypendiów dla uczniów 
szkół zawodowych. W szkołach 
górniczych i hutniczych stypen­
dia pobiera 95 procent mło­
dzieży.

Podobnie przedstawia się 
sprawa szkolnictwa ogólno­
kształcącego.

W okresie od roku 1947 wy­
budowano na Śląsku 149 no­
wych gmachów szkolnych z sa­
lami .gimnastycznymi, gabine­
tami fizyki, chemii, biologii. 
Rokrocznie przybywa u nas o- 
koło 30 nowych szkół.

Powszechnie znaną rzeczą 
jest, że Śląsk przed woj­
ną, mimo iż był tak jak o- 
becr.ie, sercem przemysłowym 
Polski, nie posiadał ani jednej 
wyższej szkoły politechnicznej, 
ani żadnego innego zakładu 
wyższego nauczania. 1 Obecnie, 
w dziesiątym roku istnienia 
Polski Ludowej, działa na Ślą­
sku 9 wyższych uczelni różne­
go typu.

Wojewódzki Park K u ltu ry  w Chorzowie. Loże przed kręglem  
tanecznym. r o t .  — m . K o ik ie w ic *

Wielką zdobyczą młodzieży 
naszego województwa jest zna­
ny w całej Pol .ce Pałac Mło­
dzieży im. Bolesiawa Bieruta w 
Stalinogrodzie. W jego blisko 
60 najnowocześniej wyposażo­
nych gabinetach rozwijają swe 
zdolności rokrocznie tysiące 
dziewcząt i chłopców.

Do dyspozycji młodzieży
szkolnej i pracującej stoi sze­
roko rozbudowana służba
zdrowia. Nie należy też zapo­
minać o wspaniałym Sanato­
rium Przeciwgruźliczym w
Istebnej, o drugim „pałacu" 
zbudowanym przez społeczeń­
stwo Śląska, „Pałacu Zdrowia" 
w Rabce, Sanatorium lm. 
Pstrowskiego dla dzieci. Wiel­
kim i budowlami socjalizmu są 
nie tylko potężne, nowe śląskie 
kopalnie i huty, ale są nimi 
również ten właśnie „Pałac 
Zdrowia“ w Rabce, czy Sanato-

rium w Wiśle, czy też naj -
większa w Polsce inwestycja 
kulturalno - wypoczynkowo - 
sportowa, znany wojewódzki 
Park Ku ltury i Wypoczynku.

Wieloletnia rabunkowa gospo­
darka kapitalistyczna, żarłocz­
ność, z jaką wdzierał się czło­
wiek do wnętrza ziemi śląskiej 
spowodowały, że najbogatszy 
w zieleń ośrodek stal się w nie­
długim czasie najuboższy. Stan 
zadrzewienia Śląska spad! do 
16, a nawet — na terenie 
GOP — do 12 procent.

Ogromnym wysiłkiem całego 
społeczeństwa naprawia się 
to zło. Parki kultury wyrasta­
ją w każdym niemal mieście 
Sześoiusethektarowy, znany w 
całej Polsce chorzowski Park 
Ku ltury 1 Wypoczynku, dwu- 
stuhektarowy park „na Zielo 
nej“ w Dąbrowie Górniczej, 
dwustuhektarowy Park Kultury 
Fizycznej w Sosnowcu, W Ryb­
niku, w Pyskowicach, w Byto­
miu 1 Rudzie, w Świętochłowi­
cach i  Hołdunowie — cały Śląsk 
otoczony zostanie pasem zieleni 
i drzew.

większą liczbę młodzieżowych
zespołów artystycznych cieszą­
cych się poparciem wszystkich 
czynników.

Obiekt naszej troski, mło­
dzież Śląska, to także obiekt 
naszej największej dumy.

JERZY ZIĘTEK 
pierwszy z-ca przewodniczącego 

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej 
w Stalinogrodzie

XXXIII. W sklepie
— A właśnie, moi drodzy, Ponad głowami wszystkich

„ogonek" zgrzytał

mylicie się sądząc, ie  będę 
pisał o nieuprzejmej obsłudze 
sklepu. Że z tą samą co nie­
którzy moi koledzy skromnoś­
cią stwierdzę, że „bywało się 
za granicą, i o dziwo wszędzie 
można towar w sklepach wy­
bierać, przymierzać, wolno 
podgrymaszać i domagać się“ . 
Nie, ja „się wychylę“ , napiszę o 
złym zachowaniu... kupujących!

Dziewczęta i kobiety! Zgła­
szam do was pretensję: ileż to 
razy kupując pieczywo, w 
okresie największego nasilenia 
ruchu w sklepach np. w so­
botę, czarowałyście sprzedają­
cych: „nie, nie ten chlebuś, a 
ten wypieczony, co leży pod 
nim, oj ten też nie, może 
złociutka, ten obok, jest czar­
niejszy...“

Wszystkie „chlebusie" były 
jednakowe I 

A cały 
zębami...

Zgłaszam dalszą pretensję: 
ileż to razy o trzy m u ją c  
ćwiartkę masła, (parę metrów 
tkaniny, guziki, p a p ie r  p a ­
kunkowy...) słodziutkim gło­
sikiem dawałyście do zro­
zumienia, że to dla was — 
a więc musi być najświeższe, 
(najlepsze...) a najlepiej to spod 
lady.„

A sprzedawcy słusznie
oburzali się na was, że po­
sądzacie ich, iż wszyscy mają 
zwyczaj chowania pod ladą dla 
swoich klientów jakiegoś lep­
szego masła, (tkanin, guzi - 
ków, papieru...).

A inni kupujący tracili 
przez was czas i znów zgrzy­
tali zębami!

Chłopcy i mężczyźni! Teraz 
do was pretensja: ileż to razy 
wchodząc rano do sklepu, nie 
zważaliście na kolejkę, bo 
uważaliście, że te „baby" nie 
mają nic lepszego do roboty 
jak wystawanie w sklepach?

Szkoła podstawowa w Zaw ierciu, jedna ze 150 wybudowa­
nych po wojnie na Śląsku, 

j  Fo t. — K , H & ręd z lA sk l

Pod Sosnowcem wybudowa­
no nad jeziorem Pogoria pięk­
ną przystań żeglarsko-kajako- 
\ćą. Jezioro Dzierżno pod Gli­
wicami jest miejscem wycie­
czek dziesiątków tysięcy dziew­
cząt i chłopców. Rośnie też 
liczba stadionów i boisk spor­
towych. Najpoważniejszym o- 
biektem jest tu największy w 
Polsce i jeden z największych 
w Europie stadion-gigant w 
Chorzowie na 85.000 miejsc sie­
dzących. Oddany on będzie do 
użytku już w dzieii ukończe­
nia w Chorzowie etapu Wyś­
cigu Pokoju w roku przyszłym.

W roku przyszłym oddany 
będzie również do użytku w iel­
ki stadion sportowy w Sosnow­
cu. Lista inwestycji sporto­
wych, wybudowanych w ostat­
nich tylko latach na Śląsku 
jest bardzo długa.

W parze z akcją realizowania 
inwestycji sportowych idzie 
masowy rozwój sportu na Ślą­
sku. Dla przykładu posłużę się 
jednym ze śląskich zrzeszeń 
sportowych, mianowicie ZS 
„G órnik“ . Zrzeszonych w nim 
jest w 270 kołach sportowych 
\  H68 sekcjach blisko 50 ty ­
sięcy osób, z czego olbrzymią 
większość stanowi oczywiście 
młodzież. W roku ubiegłym 
startowało w imprezach maso­
wych tylko z tego zrzeszenia 
80 tysięcy młodzieży. A jest 
przecież i działa na Śląsku je­
szcze ZS „Stal“ , „Budowlani“ , 
„Kolejarz“ , „Unia“ , „Sparta“ , 
„Start“ ...

Istnieją setki domów młode­
go robotnika, a w nich set!'.: 
świetlic. Śląsk posiada naj-

LIST Z TERENU (2)

Co byście potviedzieli
towarzyszow i

D z ie rż y ń s k ie m u ?
Zdarzenie, Jakie zaszło w 

znanym PGR, wstrząsnęło ludź­
mi. Młoda mężatka, zetempów- 
ka, pionierka, będąca w pią­
tym miesiącu ciąży, zmuszo­
na została do dźwigania cięż­
kich worów po schodach. Po 
południu osłabła i  położyła się 
na 4 dni do łóżka. Ledwo sta­
nęła na nogach przydzielono ją 
na powrót do tej samej pracy. 
Znów przeharowała cały dzień, 
a nazajutrz spadła ze schodów 
i pogotowie odwiozło ją do 
szpitala, gdzie poroniła.

Zmuszając ciężarną kobiet" 
do trudnej pracy, biurokraci z 
kierownictwa owego PGR dzia­
łali pod hasłem „W  okresie p il­
nych robót polnych żony nie 
powinny siedzieć w domu". Ta- 
vie było bowiem odgórne żale- 
cenie — a kierownicy PGR 
portkami trzęśli na myśl, że 
ktoś mógłby ich posądzić o le­
kceważenie zaleceń. Większość 
zon wyszła zresztą w pole bez 
zalecenia, ale nadgorliwcom 
było tego mało. Popędzili więc 
do ciężkiej pracy kobietę w 
iąży.
Ludzie mówili o wypadku ze 

zgrozą, zetempowcy chodzili
wzburzeni.

Jeden z zetempowców powie­
dział:

■ Tu trzeba towarzysza
Dzierżyńskiego! On by zaraz 
ziobił u nas porządek...

Tu trzeba towarzysza Dzier­
żyńskiego)!

A przecież towarzysz Dzier­
żyński mógłby na 3 zapytać 
wprost: Jak wy, zetempowcy. 
mogliście pozwolić, aby na wa-

* oczach, w  waszej obee-
ośd, paru drani bezkarnie 

krzywdziło kobietę? Dlaczego 
pozwoliliście im zasłaniać s:ę 
szyldem władzy ludowej? D la ­
czego milczeliście?

I co byście odpowiedzieli to­
warzyszowi Dzierżyńskiemu?

Że to wina zarzadu powtó 
towego, który rzadko do nas 
zagląda?

A może odpowiedzielibyście, 
że obawialiście się zadrzeć z 
kierownikiem PGR, bo on z 
zemsty mógłby któremuś i  
was dać na przykład gorszy tra­
ktor, na którym trudniej wyro­
bić normę i na którym zara­
bia się mniej pieniędzy? Kie­
rownik może wyrzucić z pracy 
może sfabrykować bóg wie ta­
kie narzuty...

Tylko czy takie tłumaczenie 
przeszłoby wam przez gardło 
w obliczu towarzysza Dzierżyń­
skiego?

Wielu powie: — Łatwo gadać, 
ale spróbuj, bracie, wystąpić 
przeciwko takim łajdakom, jak 
ten kierownik PGR. Przecież 
oni, jak będą dość cwani, mogą 
cię wykończyć i jeszcze zrobić 
z ciebie wroga...

Nie, zetempowcom nie wolno 
tak mówić! Nie wolno nie dla­
tego, że w naszym życiu tak 
już pie bywa. Bywa jeszcze 
tak, że szczwanym kacykom 
udaje się wykańczać uczciwych, 
walczących o sprawiedliwość 
ludzi. Wiemy, że to jest Aybrew 
socjalizmowi, wbrew Partii że 
to jest właśnie zło, pozostawio­
ne przez stary ustrój. Ale zet­
empowcom tym bardziej pod 
żadnym pozorem nie wolno go- 
uzic się ze złem ani biernie

wyciągaliście banknot, do­
magając się natychmiastowej 
sprzedaży bułki, sera, „Spor­
tów“ , a najczęściej „ćwiartuch- 
ny“  (nie masła, nie!).

A kobiety pracujące, *  
wasze żony, matki czy siostry 
zgrzytały przez was zębami i 
że one same lub ich najbliżsi 
nie zdążą przez was zjeść śnia­
dania i na czczo pójdą do 
pracy.

I do was zgłaszam preten­
sję, kupujący płci obojga, 
którzy zamiast wpisać do 
książki zażaleń wasze słuszne 
uwagi na temat jakości pro­
duktów, przekazywaliście je W  
ordynarny sposób, kierując 
swoje pretensje do sprzedaw­
ców. A wiadomo, nie sprze­
dawcy produkują. Dlaczego, 
słusznie domagając się uśm;e. 
chu sprzedawcy i troskliwej 
przymiarki, wasz pogląd na 
brak takich czy innych to­
warów na rynku, spada w pos­
taci kwiecistych wiązanek na 
głowy sprzedających?

Pielcie osty zatruwające 
życie nie tylko kupującym aj9 
i sprzedającym. Pamiętajcie s 
po obu stronach lady skle­
powej toczy się wałka *  
kulturalną obsługę klienta.

A teraz muszę już kończyć, 
bo idę po chleb. Byle był 
wypieczony, ale „czy aby dba­
ją o klienta?“

Kronika ostów
Na kursie przewodniczących 

zarządów ZMP z POM, W 
Centr. Ośr. Szkol. Kadr ZMP 
w Warszawie jedno zajęcie 
poświęcone zostało sprawom 
kultury bycia. Fakt ten na­
pawa optymizmem. Powiedzie­
liśmy sobie na tym zajęciu m. 
in., że aktywista zetempowski 
nie straci nic ze swej pryn- 
cypialności, przeciwnie zyska, 
jeśli będzie nie tylko powa­
żany ale i łubiany przez swoje 
otoczenie. Człowiek ordynarny, 
źle wychowany, nie szanujący 
swym zachowaniem siebie 1 
innych — nie zyska ani po­
ważania, ani sympatii Kultu­
ralny sposób bycia pomaga 
współżyć ludziom, zbliżyć się, 
zaprzyjaźnić. Jest zatem jedną 
z dobrych cech działacza mło­
dzieżowego. Dobrych, ał* 
wciąż jeszcze za rzadkich.

O ciekawszych pytaniach, 
któr* zadano na tym za­
jęciu — w następnym odcinku.

(cdn)
(WUKA)

czekać, aż „czynnik odgórny“ 
przepędzi łajdaków. Zło trzeba 
gromić przede wszystkim wła­
snymi siłami.

Mogli zetempowcy z owego 
PGR pójść do biura, do kierów- 
nika i zażądać, żeby zostaW'1 
w spokoju ich ciężarną towa­
rzyszkę. Mogli zażądać zwoła* 
nia tego samego dnia nadzwy* 
czajnego posiedzenia egzekuty* 
wy organizacji partyjnej, rady 
związkowej lub nawet koła 
ZMP i tam wygarnąć zatwar* 
działym biurokratom co trze­
ba. Sposobów jest wiele, prze* 
widzianych prawem, ustawami, 
statutami, Ale prawa nie dzia* 
łają przecież automatycznie- 
Nie znali swoich uprawnień, t° 
niechby na własną odpowie­
dzialność kazali iść swej tow8'  
rzyszce do domu — przecie* 
sprawa była jasna.

Komu ja k  komu — zetęrn* 
powcom nie w o lno bać s>*  
przeciwności, ja k ie  mogą 
spotkać w walce ze złem. N i*1 
nie głosi, że w a lka  o sprawi®' 
diiwość, w a lka  ze złem, 
spotyka się jeszcze w naszym 
życiu, toczy się w Polsce L“  
dowej łatwo i  bez bólu. Ni 
wolno więc bać się guzów a 
zniechęcać porażkami. Wali 
iest,_ by w a lkę  złu w y p ^ '^

dodzieć -  wypowiedzieć nato’c?.
■¡

r*Jr  ,  ,- rktóry

miast i wytrwać w n i^¿ród
końca. Ważne jest, by
każdych dziesięciu zetertiS j-y 
ców znalazł się pierwszy^ Kt ^  
do tej walki stanie i który ^  
porczywie wciągać będzie

3)(dokończenie na sir-



B E R L IN . Z  D am aszko  d o ­
noszą, *e  w  n ie d z ie lę  zosta ł 
tu  p o d p isa n y  u k ła d  h a n ­
d lo w y  m ię d z y  S y r ią  a N ie ­
m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ­
tyczn ą .

41 K A IR . Z K a ir u  dono - 
5zą, te  p re m ie r  E g ip tu  N asser 
Pr * y ja l  w  n ie d z ie lę  b aw iącego  
obecn ie  w  E g ip c ie  czechosło ­
w a ck ie g o  m in is t ra  h a n d lu  za­
g ran iczn eg o  D v o ra k a .

6  P A R Y Ż . R ząd fra n c u s k i 
Jest p o w a żn ie  z a n ie p o k o jo n y  
s y tu a c ją  w  p o łu d n io w y m  W ie t­
n a m ie . F ra n c u s k i m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  P in a y  
p o s ta n o w ił udać się do S a lgo- 
n u , a b y  p rz e p ro w a d z ić  „szcze ­
re ’» ro z m o w y  z N go  D in h  D ie - 
m em .

•  M O S K W A  ?s h m . a m ba ­
sador J u g o s ła w ii w  ZSR R  
D. vidić w rę c z y ł zas tępcy m i­
n is t ra  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  
ZS R R  W . S. S ie m io n o w o w i, 
d o k u m e n t o p rz y łą c z e n iu  się 
J u g o s ła w ii do u k ła d u  p a ń s tw o ­
w ego w  s p ra w ie  p rz y w ró c e n ia  
n ieza leżnego  i  d e m o k ra ty c z n e ­
go p a ń s tw a  a u s tr ia c k ie g o , p o d ­
p isanego  w  W ie d n iu  d n ia  15 
m a ja  1955 ro k u .

•  M O S K W A . 2« lis top a d a  w
N o w o g ró d k u  o d b y ła  się u ro ­
czystość o tw a rc ia  D o m u -M u ­
zeum  A d a m a  M ic k ie w ic z a .

6  M O S K W A . M o s k ie w s k i 
T e a tr  D ra m a tu  1 K o m e d ii od 
d łuższego czasu w y s ta w ia  sz tu ­
kę  Ż e ro m s k ie g o  „G rz e c h ” , 
k tó ra  c ieszy  się n ie z m ie rn y m  
p o w o d ze n ie m  w ś ró d  w id z ó w .

•  P A R Y Ż . W  n ie d z ie lę  w  
P i r y t u  rozpoczę ła  p racę  m ię ­
d z y n a ro d o w a  k o m is ja , w  sk ła d  
k tó r e j  w chodzą  c z o ło w i p ra w ­
n ic y  szeregu k ra jó w  e u ro p e j­
s k ic h . K o m is ja  ta  p rz e a n a li­
zu je  p rz e b ie g  p roce su  p rz e c iw ­
k o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie ­
m iec  (K P D ), k tó r y  to c z y ł się 
p rzed  F e d e ra ln y m  T ry b u n a łe m  
k o n s ty tu c y jn y m  w  K a r ls ru h e  
w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  Fe ­
d e ra ln e j.

£  M O S K W A . J a k  donos i 
a ge n c ja  TA S S  *  F i la d e lf i i ,  b a ­
w ią c y  ta m  na  g ośc in n y c h  w y ­
stępach  a r ty s ta  lu d o w y  ZSR R  
D a w id  O js tra c h  d a ł d w a  k o n ­
c e r ty .

6  L O N D Y N . D z ie s ią tk i t y ­
s ię cy  w id z ó w  ze s to lic y  i  in ­
n y c h  m ia s t p o d z iw ia ły  1 za­
c h w y c a ły  się  m is trz o s tw e m  
w y k o n a w c ó w  ra d z ie c k ic h  ta ń ­
ców  lu d o w y c h  z P a ń s tw ow e go  
Z e sp o łu  T a ń ca  L ud o w e g o  
I .  M o is ie je w a .

GŁOSY PRASY 
ŚWIATOWEJ

w związku z komunikatem TASS 
o niedawnych doświadczeniach 

z bronią termojądrową w ZSRR
USA

NOWY JORK. Wszystkie nie­
dzielne dzienniki nowojorskie 
opublikowały na czołowym 
miejscu komunikat TASS-a o 
przeprowadzonych niedawno w 
ZSRR doświadczeniach z bro­
nią termojądrową (wodorową).

Prasa nowojorska podkreśla­
ła potęgę eksplozji bomby wo­
dorowej w ZSRR porównując 
ją z dokonanymi poprzednio 
eksplozjami w USA.

Jak podaje korespondent 
agencji United Press, ani biuro 
prasowe prezydenta, ani też 
Departament Stanu i osobisto­
ści oficjalne, do których kom­
petencji należą sprawy rozbro­
jenia, nie komentowały oficjal­
nie komunikatu TASS-a an: 
też wypowiedzi N. S. Chrusz- 
czowa na temat prób broni wo­
dorowej w ZSRR. Jednakże 
w rozmowie z korespondentem 
agencji International News 
Service specjalny doradca pre­
zydenta USA do spraw rozbro­
jenia Stassen dal do zrozumie­
nia na marginesie komunikatu 
TASS-a, że USA „nie powinny 
pozwolić sobie na to, by stać 
się słabe“ . Dodał on jednocze­
śnie, że niedawne próby w 
ZSRR sprawią, że rokowania 
w sprawie rozbrojenia staną się 
widocznie „bardziej owocne“ .

„New Herald Tribune" pisze 
w artykule redakcyjnym, że 
„jeśli istniała kiedykolwiek 
skłonność dp pomniejszania 
osiągnięć radzieckich w tej 
dziedzinie (tj. w dziedzinie pro-

! N. Bułganin i N. Chruszczów 
przybyli do Madrasu -

największego ośrodka przemysłowego

kulturalnego w Indiach płd.
DELHI. W niedzielę *7 listopada N. A. Bułganin 

1 N. S. Chruszczów przybyli samolotem z Bangalore 
do Colmbatore — jednego z ważnych ośrodków 
przemysłowych Ind ii południowych, w stanie Ma
dras.

Na lotnisku gości radzieckich
powitali przedstawiciele władz 
stanowych oraz tysiące miesz­
kańców miasta i okolic, którzy 
nieśli flagi i girlandy kwiatów. 
Przy bramie wjazdowej usta­
wiono sześć olbrzymich słoni w 
złotych kagańcach, z błękitny­
mi kapami i wysokimi różno­
kolorowymi parasolami na 
grzbietach.

W mieście odbył się wielki 
wiec. Przedstawiciele organi­
zacji społecznych wręczyli goś­
ciem radzieckim tradycyjne 
wiązanki kwiatów. Zebranych 
serdecznie powitali N. A. Buł­
ganin i N. S. Chruszczów.

Podziękowawszy za serdecz­
ne przyjęcie N. A. Bułganin 
wzniósł okrzyk na cześć przy­
jaźni radziecko - hinduskiej.

Następnie zabrał glos N. S. 
Chruszczów. Wyraził on zebra­
nym szczere uczucia przyjaźni 
w  imieniu narodu radzieckiego, 
żywiącego miłość i głęboki sza­
cunek dla narodów Indii.

N. S. Chruszczów zakończy! 
przemówienie, wznosząc okrzyk 
na cześć wieczystej, braterskiej 
Przyjaźni między narodami 
Związku Radzieckiego i naro­
dami wielkiej Republiki Indii.

Po wiecu goście radzieccy 
Udali się do jednego z naj­
bardziej malowniczych rejo­
nów Indii — w Góry B łękit­
ne (Nilgiri), położone w odieg-

Co byście powiedzieli 
towarzyszowi

Dzierżyńskiemu
(dokończenie ze str. 2)

fdej następnych, by razem po­
konywać wszelkie ciężary bo- 
:,u —'a  zaraz życie wokół szy­
bciej zacznie się zmieniać.

Może to, co tu napisano _ pod 
Wrażeniem owego wstrząsające- 
Eo wydarzenia w znanym PGR. 
Wyda się komuś stekiem fraze- 
f°w. A może skłoni czytelni­
ka, zwłaszcza czytelnika - zet- 
Wnpowca, do walki z blernos- 

jaka nas tak często jeszcza 
trawi...

Chodzi przecież o to, abyś- 
. staral i  się być takimi jak 
^Warzysz Dzierżyński. Abyśmy 
y. zetempowcy, w każdej 

.“ Wili mogii złożyć Pariii bo- 
V?Wy raport: — „Walczymy! 
meczymy, choć bywa ciężko i 

Zo trudno! Walczymy i nie 
n'am ,emV• dopóki nawet w 
doy lszVm zakątku naszej lu- 
8nu’e'. Ojczyzny nie zatrium fuje  
j e uuedliwość, nie zatriunifu- 
i  ' sPrawa Partii, nie zatrlum-

le socjalizm!
J. o l b r y c h t

łości 60 m il od Colmbatore 
Droga do górskiego uzdrowiska 
Ootacamund, znajdującego się 
w centrum Gór Błękitnych na 
wysokości 2500 metrów nad po 
ziomem morza, trwała około 
pięciu godzin.

N. A. Bułganin 1 N. S 
Chruszczów zwiedzili po dro­
dze szereg gospodarstw ro l­
nych i plantacji kawy, herbaty 
oraz bananów. Wszędzie, gdzie 
zatrzymywali się przywódcy 
radzieccy, władze miejscowe, 
chłopi i robotnicy rolni przyj 
mowali ich bardzo serdecznie 
Ostatni odcinek trasy do Ootaca­
mund wiódł przez doliny i 
wąwozy Gór Błękitnych, przez 
lasy drzew eukaliptusowych 
W uzdrowisku Ootacamund 
gości radzieckich oczekiwały 
na placu tysięczne rzesze 
mieszkańców. Gorąco powitani 
przez ludność N. S. Chrusz­
czów i N. A. Bułganin udali 
się do pałacu specjalnie dla 
nich przeznaczonego.

W poniedziałek 28 bm. przy 
wódcy radzieccy wyjechali ; 
z Coimbatore do Madrasu.

DELHI. N. A. Bułganin i  N. 
S. Chruszczów przybyli dnia 
28 bm. do Madrasu — jednego 
z największych ośrodków prze­
mysłu i ku ltury w Indiach po 
łudniowych.

Po południu N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów opuścili swą 
rezydencję i udali się w towa­
rzystwie gubernatora Madrasu 
S.’ Prakasa do dzielnicy Piram- 
bor, gdzie znajduje się jeden 
z najnowszych zakładów prze­
mysłowych Indii — państwowa 
fabryka budowy wagonów. W 
dniu 2 października br. (roczni­
ca urodzin Gandhiego) fabryka 
ta wyprodukowała pierwszy 
wagon kolejowy.

Po obejrzeniu fabryki goście 
radzieccy udali się do innej czę­
ści miasta — na stadion, gdzie 
zgromadziły się dzieci Madrasu. 
Około 50 tys. najmłodszych 
mieszkańców Madrasu powitało 
hucznie i radośnie N. A. Bul­
ganina i , N. S. Chruszczowa. 
Następnie przy świetle koloro­
wych lampionów i reflektorów 
odbyły się pokazy gimnastycz­
ne i zawody sportowe.

Ze stadionu N. A. *Bułganin,
N S Chruszczów i towarzyszą­
ce im osoby udali się na brzeg 
Zatoki Bengalskiej, gdzie od­
był się wielki wiec mieszkań­
ców Madrasu.

Następnie premier rządu sta­
nowego K. Nadar i burmistrz 
Madrasu M. Czidambaram wrę­
czyli N. A. Bułganinowi i N. S. 
Chruszczowowi dary od ■ ludno­
ści Madrasu.

Na wiecu wygłosili przemó­
wienia N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów.

29 bm. delegacja radziecka 
uda się z Madrasu do Kalkuty.

dukcjl broni wodorowej - —- 
przyp. red.), to od dawna już 
nie ma takiej skłonności. Dzien­
nik dodaje jednocześnie, że 
..nie należy nie doceniać faktu, 
iż ZSRR zdolny jest udzielać 
takim krajom jak Indie, po­
mocy w dziedzinie pokojowego 
wyzyskania energii atomowej“ . 
Dziennik wypowiada się prze­
ciwko zakazowi broni atomowej 
i wodorowej.

ANGLIA
LONDYN. Prasa angielska 

z 27 bm. z ożywieniem komen­
towała komunikat TASS-a o 
próbie broni jądrowej w ZSRR 
oraiz wypowiedź N. S. Chrusz­
czowa w tej sprawie w prze­
mówieniu w Bangalore. „Ob­
server“ , „Sunday Times“ , „Peo­
ple“ 1 „Sunday Dispatch“ za­
mieściły wiadomości na ten 
temat na czołowym miejscu.

Komentatorzy naukowi „Dai­
ly Express“  i „Daily Telegraph 
and Morningpost“ zamieścili 
artykuły na temat niedawnej 
próby broni wodorowej w 
ZSRR. Pragnąc widocznie po­
mniejszyć osiągnięcia radziec­
kich uczonych i inżynierów pi­
szą oni, że bomba radziecka 
jest rzekomo „kopią“ amery­
kańskiej. Jednakże komentator 
„Daily Express“ Pincher przy 
znaje. że „metoda zastosowana 
przez Rosjan w celu dokonania 
eksplozji bomby na znacznej 
wysokości oraz działanie tej 
bomby wprawiają w zdumienie 
specjalistów wojskowych. Uwa­
żają oni to za oszałamiające 
osiągnięcie techniczne“ .

„Times“ opublikował obszer­
ne streszczenie komunikatu 
TASS-a i przemówienia N. S 
Chruszczowa w Bangalore. 
W artykule redakcyjnym na te­
mat próby broni jądrowej w 
ZSRR „Times“ opowiada się 
za „jak najszybszą realizacją 
planów regulowania i kontroli 
zbrojeń“ , nie wspominając jed­
nakże o zakazie broni masowej 
zagłady.

FRANCA

PARYŻ. Paryskie dzienniki 
niedzielne opublikowały komu­
nikat TASS o próbach bomby 
wodorowej w ZSRR oraz frag- 
menty przemówienia N. S. 
Chruszczowa w Bangalore.

„H um an ité  D imanche“  akcen­
tuje słowa Chruszczowa, że 
ZSRR nigdy nie będzie nad­
używa! broni atomowej i że 
rząd radziecki nadal opowiada 
się za jej zakazem.

Wiele dzienników prostuje 
„nieścisły przekład“ urywka 
wypowiedzi N. S. Chruszczowa. 
w którym stwierdzał on, iż 
siła wybuchu wypróbowanej 
ostatnio bomby „równała się 
eksplozji kilku milionów ton 
normalnego materiału wybu­
chowego“ (początkowo prasa za­
chodnia określała siłę wybuchu 
na jeden milion ton materiałów 
wybuchowych).

Figaro“ zaopatrzył komuni­
kat o próbie bomby wodorowej 
w ZSRR następującym tytułem; 
„TASS: Radziecka bomba wo­
dorowa jest najpotężniejszą ze 
wszystkich wyprodukowanych 
dotychczas". Dziennik „Combat“  
zwraca uwagę, że eksplozji ra­
dzieckiej bomby wodorowej do­
konano na znacznej wysokości, 
co świadczy, że można ją trans­
portować samolotem. „Na wios­
nę przyszłego roku zaplanowano 
w USA wielkie próby w zakre­
sie energii atomowej — pisze 
dziennik. Można z tego wnosić, 
że w chwili obecnej Ameryka­
nie są w tyle za Rosjanami o 6 
miesięcy — jeśli nie w zakre­
sie badań naukowych, to co 
najmniej w zakresie przepro­
wadzania prób“ .

INDIE
DELHI. Czołowe miejsca w 

niedzielnej prasie hinduskiej 
zajęły komunikat TASS o 
próbie bomby wodorowej w 
ZSRR 1 przemówienie N. 
S. Chruszczowa w Bangalore.

Tytuł wiadomości w dzienni­
ku „Hindusthan Standard“ 
brzmiał: „Rosja dokonała eks­
plozji najpotężniejszej bro­
ni wodorowej. Oświadczenie 
Chruszczowa. Wyjaśnia on pro­
pozycje w sprawie rozbrojenia“ .

Jak podaje prasa, b. guber­
nator generalny Indii Raagopa- 
lachari wystąpił z krytyką mo­
carstw zachodnich, oskarżając 
je o świadome zwlekanie z de­
cyzją zakazu broni atomowej, 
mimo inicjatywy podjętej w 
tym kierunku przez ZSRR. 
Raagopalaehari skrytykował też 
prasę amerykańską i brytyjską 
za podejrzliwe traktowanie i 

ypaczanie wszelkich propozy- 
i radzieckich.

Afryka północna 
w ogniu

P o w s t a ń c y  w a lc z ą  

n a  f r o n c i e  

o  d łu g o ś c i  1 5 0  k m

PARYŻ. 25 bm. powstańcy 
zaatakowali w górach R iff 
francuską kolumnę wojskową
1 rozgromili oddział zmechani­
zowany. W starciu zginęło 17 
żołnierzy wojsk kolonialnych. 
7 zostało ciężko rannych, 10 
lekko rannych. Straty powstań­
ców są nieznaczne. Według 
agencji France Presse i Reu­
tera, tylko jeden powstaniec 
został zabity. Oddział powstań­
czy zdołał się wycofać, po za­
daniu strat Francuzom, w zu­
pełnym porządku.

Agencja France Presse poda­
je, że powstańcy w górach R iff 
posiadają obecnie pod bronią
2 tys. ludzi. Na czele powstań­
ców. jak twierdzi agencja, stoi 
pochodzący z Tizi Ouzli — ęj 
Khabouchi, który jako żołnierz 
francuski dostał się do niewoli 
wietnamskiej armii ludowej i 
kilka miesięcy temu został 
zwolniony przez władze WRD. 
Front powstania w górach Rifi 
ma przeszło 150 km długości. 
Strefa walk dochodzi w nie­
których miejscach do głęboko­
ści 30- 80 km.

Korespondent agencji Frań 
ce Presse, Chauvel przewiduje, 
że operacje wojskowe w Ma 
roku północnym będą długo­
trwałe. Zdaniem korespondenta, 
gdyby armia francuska miała 
przez dłuższy okres czasu trwać 
na stanowiskach, w masywach 
górskich, stanęłaby w obliczu 
ogromnych trudności związa­
nych z problemami ‘ zaopatrze­
nia. Budowa dróg może być 
podjęta dopiero na wiosnę. To­
też, jak twierdzi korespondent, 
dowództwo francuskie postano­
wiło zrezygnować do wiosny 
z zajęcia terenów na północ od 
Tizi Ouzli.

• Jugosłowiańska elektrownia wodna w Vuzanicy na Drawie.
F o t. — C A F

Prezydent Tito
o aktualnych zagadnieniach 
gospodarczych Jugosławii

BELGRAD. Dnia 27 bm. odbyło się w Belgradzie 
plenum Federacyjnego Komitetu Socjalistycznego 
Związku Ludu Pracującego Jugosławii. Prezydent 
J. Broz-Tlto, który jest przewodniczącym Związku, wy­
głosił referat o aktualnych problemach gospodar­
czych.

NA RODNA
OMLADINA

ATAROUNA OMLADINA"
95l * jest organizacją po li­

tyczną młodzieży jugosło - 
wiańskiei. Poprzednikiem „Na- 
rodnej Omladiny“ jest „Sa­
vez Komunista Omladinee 
Juhoslavii“ (w skrócie 
SKO.J) — Związek Młodzieży 
Komunistycznej Jugosławii. 
Hartował się on w wal - 
ce z monarcho-faszyzmem. 
SKOJ organizował pomoc dla 
Czerwonej Hiszpanii, urzą­
dzał manifestacje przeciw - 
ko rządom wyzysku i ucisku 
narodowościowego. Jeszcze dziś 
zapytajcie jakiegokolwiek mło. 
dego Jugosłowianina o zajścia 
w Koszutniaku, a na pewno 
wam odpowie: — to było 14 
grudnia 1939 r„ policja wtedy 
zabiła 10 uczniów i raniła 50, 
za to, że domagali się zwię­
kszenia stypendiów i inter­
natów.

Podczas wojny narodowo­
wyzwoleńczej szerokie rzesze 
patriotycznej młodzieży sku­
piły się w Związku Antyfa-

W Macedonii np. długi czas 
wielu chłopów zamiast, posyłać 
dzieci do szkoły wolało płacić 
500 dynarów grzywny rocznie. 
Powiadali, że to im się lepiej 
opłaca.

Walka o upowszechnienie 
oświaty i kultury przybiera 
różnorodne formy. Najciekaw­
szą z nich są tzw. sezonowe 
szkoły zawodowe, które naj­
lepiej przyjęły się w Słowenii. 
W zimie młodzież wiejska 
uczy 6ię teorii agrotechnki 
1 sadownictwa, a latem w 
chwilach wolnych od zajęć we 
własnej zagrodzie, czy w spół. 
dzielni po kilka godzin tygod­
niowo pracuje praktycznie na 
działkach. „Narodna Omiadi- 
na“ odniosła również znaczny 
sukces w organizowaniu sze­
rokiej sieci kursów. W r. ub. 
250 tysięcy młodych dziewcząt 
ukończyło specjalne kursy 
medyczne. W Serbii sieć 
kursów objęła łącznie ok. 14 
tys. młodzieży.

.. ___Pomimo to — Jak pisała nie.
szystowskiej Młodzieży, który '~ aw.no, „Omladina“ , organ

Prezydent Tito oświadczył, 
że nastąpił czas, kiedy należy 
dokonać pewnych zmian, a ra­
czej pewnych korektur w pla­
nowaniu długofalowym w prze­
myśle jugosłowiańskim i w ogó- 
e w ekonomice.

Jeśli obecn ie  w  J u g o s ła w ii u lega  
naw et w  p e w n y m  s to p n iu  zm ia n ie  
l in ia  dalszego ro z w o ju  p rz e m y s ło ­
wego tego k ra ju ,  to  n ie  znaczy 
jeszcze, iż b y ło  b łędem  k o n c e n tro ­
w an ie  u w a g i na  ro z w o ju  c iężk iego  
p iz e m y s łu . Tego ro d z a ju  ro z w ó j— 
rzecz jasna  — m u s ia ł d o p ro w a d z ić  
do tego, iż n ie  n ad ą ża ły  in n e  d z ie ­
d z in y  g o s p o d a rk i ju g o s ło w ia ń s k ie j,  
a zw łaszcza d z ie d z in y  n iezbędne  
do pod n ies ie n ia  s to p y  ż y c io w e j 
ludnośc i, ja k  na p rz y k ła d  ro ln ic ­
tw o  i  pew ne  d z ie d z in y  p rze m ys łu  
p rze tw ó rczego . P rzew aga  ro z w o ju  
p rzem ys łu  c iężk ie g o  b y ła  k o n ie c z ­
na w  Ju g o s ła w ii d la  p rzezw yc ięże ­
n ia  w ie lk ie g o  zaco fan ia  w  z a k re ­
sie ro z w o ju  p rzem ys ło w e g o . B ra k  
ś ro dkó w  m a te r ia ln y c h  n ie  p o z w a la ł 
na re a liz a c ję  sze rok iego  p ro g ra m u  
b u d o w n ic tw a , k tó r y  by o g a rn ą ł 
w szys tk ie  d z ie d z in y  gospodarcze i 
u m o ż liw ił szyb k ie  p o d n ies ie n ie  s to ­
py  ż yc io w e j lud n o śc i.

Obecnie jednak rozwój prze­
mysłu ciężkiego osiągnął sto­
pień, który stworzył podstawy 
umożliwiające prowadzenie
dalszej budowy w tempie wol­
niejszym.

Prezydent Tito omówił za­
gadnienie dalszego rozwoju go­
spodarczego w Jugosławii i 
Podkreślił konieczność dokona­
nia pewnych zmian w planowa­
niu tego rozwoju. Stwierdził.

że w nadchodzącym okresie
trzeba doprowadzić do odpo­
wiedniej proporcji między roz­
wojem przemysłu lekkiego i 
ciężkiego.

W roku bieżącym nie zosta­
nie podjęta budowa nowych 
wielkich obiektów. Odroczona 
będzie rozpoczęta niedawno bu 
dowa obiektów, które nie są 
niezbędne na obecnym etapie 
rozwoju gospodarki jugosło 
wiańskłej.

Następną część swego refe­
ratu prezydent Tito poświęcił 
problemowi rozwoju rolnictwa 
i roii spółdzielczości.

Chodzi o to — powiedział 
prezydent Tito — aby za po­
mocą różnych środków dać ist­
niejącym w Jugosławii spół­
dzielniom rolniczym stopniowo 
możność wykazania w jak naj­
szerszym zakresie swych naj­
lepszych właściwości, tak aby 
były one czynnikiem przycią­
gającym dla wszystkich tych 
indywidualnych producentów 
rolnych, którzy dotychczas je ­
szcze sądzą, iż mogą lepiej żyć 
i rozwijać się poza spółdziel-

następnie wszedł w skład 
„NarodneJ Omladiny“ . W la­
tach powojennych stała się ona 
organizacją polityczną mło­
dzieży; większość członków 
organizacji stanowi młodzież 
robotnicza i dhłopska.

Aby uświadomić sobie w iel­
kość trudu podjętego przez 
„Narodną Omladinę“ nie wol­
no nie dostrzegać ogromnych 
strat, jakie poniosła Jugo­
sławia w  ostatniej wojnie. 
Zginęło około 1.700 tys. Jugo­
słowian. Hitlerowcy ograbili 
biblioteki i muzea, spalili do 
cna piękny Uniwersytet w 
Belgradzie.

W wyniku zbrodniczej akcji 
wyniszczenia ludności w samej 
tylko Bośni pozostało 165 ty ­
sięcy osieroconych dzieci. Do­
dajmy do tego jeszcze owoce 
dwudziestoletnich rządów mo- 
narcho-faszystowskich: bez -
względny \yyzysk (np. wg. 
dawnej ustawy nrstrz nie 
płacił uczniowi w rzemiośle 
w ciągu 3 lat za 12 godzin 
dziennej pracy ani grosza), 
niesłychaną ciemnotę i zacofa­
nie gospodarcze, w dużym 
stopniu pozostałości 500-letńiej 
prawie niewoli tureckiej.

Pracę trzeba było zacząć od 
podstaw. I Kongres „Omla­
diny“ Serbii (grudzień 1944 r.) 
postawił przed postępową mło­
dzieżą jugosłowiańską zadanie 
bojowe: zaleczyć jak, najszyb­
ciej rany wojenne i rozpocząć 
budowę nowego życia na za­
sadach socjalistycznych. Od­
zew był bardzo szeroki. Na 
budowie fabryk, lin ii kolejo­
wych, miasteczek studenckich 
1 przy zakładaniu spółdzielni 
rolniczych stawała do czynu

Centralnego Komitetu „Naród, 
nej Omladiny“ — braków jest 
jeszcze spor o. W Bośni i Her. 
cegowinie odczuwa się brak 
dostatecznej liczby szkół 
i świetlic, a w całym kraju 
znajduje się ok 25 proc. anal­
fabetów.

Od roku 1945 posiadło w Ju. 
gosławi sztukę pisania i czy­
tania ponad 1,5 miliona ludzi. 
Walka ze spuścizną przeszłości 
toczy się nadal.

Dziś, w  dziesiątą rocznicę 
powstania Federacyjnej Lu. 
dowej Republiki Jugosławii, 
przesyłamy młodzieży jugo­
słowiańskiej nasze najserdćcz. 
niejsze pozdrowienia i życzenia 
nowych sukcesów w walce o 
nowe, piękne życie — na 
drodze do socjalizmu.

ZBIGNIEW LENARTOWICZ

niami. ię n j u e z y c u  s ia w a ia  u u  c z y n u
W zakończeniu prezydent | młodzież. Ona odbudowała od 

nówił problemy dotyczą- I fundamentów Uniwersytet Bel-Tito omówił problemy dotyczą­
ce handlu zagranicznego Ju 
gosławii oraz inne zagadnienia 
życia gospodarczego.

Uniwersytet i 
gradzki. W Macedonii pod 
kierownictwem „NarodneJ Om­
ladiny“  młodzież założyła 400 
bibliotek. Na wsi serbskiej 
wybudowała. 1.500 boisk spor­
towych. W Bośni i Hercego­
winie młodzież osiągnęła 
piękne wyniki przy budowie 
setek nowych szkół. W sze­
rokiej akcji kulturalno-oświa­
towej na wsi chorwackiej 
brało czynny udział 16 tysięcy 
młodych dziewcząt i chłopców.

Szczególnie zaniedbanym 
terenem pod względem nauki, 
kultury i oświaty była wieś.

W ielki
pożar lasów

w Nowej Zelandii
LONDYN. Korespondent a- 

gencji Reutera donosi z We- 
ilingtonu, że 27 bm. w lasach 
państwowych Balmoral w pro­
wincji Canterbury (Nowa Ze­
landia) wybuchł wielki pożar. 
Wskutek pożaru, który objął 
obszar przeszło 2.400 ha lasów, 
powstały szkody na sumę około 
3 milionów' funtów szterlin - 
gów. Masyw leśny Ealmoral 
jest trzeci pod względem wiel­
kości w Nowej Zelandii.

Wybudowana po wojnie stocznia
buduje w Splicie, jest jedną z największych w Jugosławii. Stocznia 

statki handlowe i pasażerskie. yot_ _  CAF

Przyjęcie w ambasadzie
jugosłowiańskiej 

w Moskwie
MOSKWA. Z okazji święta 

narodowego — rocznicy prokla­
mowania republiki, ambasador 
Federacyjnej Ludowej Republi­
ki Jugosławii w ZSRR D. V i- 
dić wydał 28 bm. przyjęci?.

Na przyjęciu obecni byli A. I. 
Mikojan, W. M. Mołotow, M. Z. 
Saburow, M. A. Susłow, A. B. 
Aristow, P. N. Pospiełow, prze­
wodniczący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej ZSRR A. P. 
Wołkow i inni.

ZJAZD ZWYCIĘZCÓW 
HARCERSKIEJ „BITWY

0 KUKURYDZĘ“ —  
ODŁOŻONY

R edakc ja  „Ś w ia t  M ło d y c h "  poda ­
je  do w ia d o m o śc i, ie  z jazd  z w y ­
c ięzców  k o n k u rs u  „ B i tw a  o k u k u ­
ry d z ę " . za p o w ie d z ia n y  na po łow ę 
g ru d n ia  b r „  odbędzie się w  te r m i­
n ie  p ó źn ie jszym . W y n ik i  k o n k u rs u  
oraz d o k ła d n a  data  z jazdu  zostaną 
ogłoszone w  s p e c ja ln y m  zaw łado  
m ie n iu  w  „S w le c ie  M ło d y c h " ,

K w i a t k i
„Wizja niedalekiej 

przyszłości"
„W ie lk a  w o jn a  św ia tó w . B i ­

ją  się W e n n s ja ń czycy , M a rs ja ­
n ie , Z ie m ia n ie  1 ró ż n i In n i 
z p o m n ie js z y c h  p la n e t i 
ks ię ż y c ó w . P onad to  w  ty m  
sam ym  czasie na Z ie m i, na 
k tó rą  s z y k u je  się na jazd  p la ­
ne t, w y b u c h a  w o jn a  W schodu 
z Z a ch o de m “ ...

— B ie d n i re d a k to rz y  „P o la ­
k a " ,  (p ism a  w  ję z y k u  p o ls k im  
w ychodzącego  w  N iem czech 
zacho d n ich ), k tó rz y  m uszą 
d ru k o w a ć  ta k ie  b z d u ry . No 
cóż, n ie  m a na co lic z y ć  dziś, 
trze b a  „p o m a rz y ć  o p rzysz ło ­
ś c i" .

F a n ta z ja  to  d o b ra  rzecz. Ra­
d z im y  w ię c  czekać i  ż y czym y  
p rz y je m n y c h  m a rzeń . (W . O.)

Rozwiązanie
problemu

R ad n y  m ie js k i m ias ta  P h i-  
l lp p e n v il le ,  a d w o k a t G a u d ln o t 
je s t d o b ry m  p a tr io tą  i bardzo 
le ż y  m u  na se rcu  rozw iązan ie  
p ro b le m u  c ią g ły c h  w a lk  w  
A lg e rze . O s ta tn io  w p a d ł na 
d o s k o n a ły  p o m y s ł 1 p o d z ie lił 
się n im  z w y s ła n n ik ie m  Jed­
nego z p ism  p a ry s k ic h .

„N ie  je s te ś m y  m o rd e rca m i, 
p o w ie d z ia ł, a je d n a k  ja k  d łu ­
go trw a ć  będą m a s a k ry  (m ia ł 
on na m y ś li rzekom e  m o rd e r­
s tw a  p o p e łn ia ne  na b ia ły c h  w  
A lg e rze ) 1 słabość rzą du , sy­
tu a c ja  będzie się zaogn ia ła . 
Jest nas w  A lge rze  1 m ilio n  
E u ro p e jc z y k ó w  i 8 m ilio n ó w  
A ra b ó w . G d y b y  p ew n e j nocy 
ka żdy  F ra n cuz  w yszed ł na u- 
llc ę  1 za b ił 8 A ra b ó w , p ro ­
b lem  lu d n o ś c io w y  zo s ta łb y  
ro z w ią z a n y  raz na zawsze i 
n ig d y  w ię c e j n ie  b y ło b y  w 
A ige rze  w o jn y .”

s
T E A T R Y

P o ls k i — „D z ia d y "  — g. n ,  
K a m e ra ln y  — „D f>m  k o b ie t "
— g. 19, N a ro d o w y  — „O s try  
d y ż u r "  — g. 19.1S, W spó łczesny
— „ T e a t r  K la r y  G a z u l"  — g.
39, D om u W . P o lsk iego  — „W e ­
se le " — g .  J8, A te n e u m  ’ —
„M a tu rz y ś c i“  — g. 19, M ło d e j 
W a rsza w y  — „B a lla d y  i  ro ­
m a n s e " — g. 19.30 (M a rs z a łk o w ­
ska  8). M ło d e j W a rsza w y  — 
„ F a r fu r k a  K ró lo w e j B o n y "  — 
g. 18.30, „S tu d e n c k a  m ito ś ć "  — 
g. 19.30, P ow szechny — „ M i ­
l io n e rk a "  — g. 39, L u d o w y  — 
„P a n n a  R o s ita “  — g 19 
(S zw edzka 2-4), Ż y d o w s k i — 
„P ro fe s o r  M a m lo k "  — g. 19,15 
(K ró le w s k a  13). S y re na  — 
„D ia b li  n a d a li"  — g. 19, F i l ­
h a rm o n ia  —- R e c ita l s k rz y p c o ­
w y  — g. 19.30 (Jasna 5), L a lk a
— „K rz e s iw o "  — g. 17, B a j — 
„A s z a r  K a r i "  — g. 18 ( ta m ta .) ,  
G u liw e r  — „S y fo n  P s o tn ik " — 
g. 17, Estrada  na S k a rp ie  — 
„ N ie  w y c h y la ć  s ię "— g. 19.30.

um
ż a b k a "  — g. 11, „O g ie ń  w  
k n ie i"  — g. 12, 14, 16 „ L i l to m -  
f i "  — * .  17,30 1 19.30 łą czn ie  z 
k o n c e rte m , P o lo n ia  — „Ś z e r-  
szeń" — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30, 
1 M a j — „ T r z y  s ta r ty "  — g. 
13.45, 18, 18.15, 20.30, W —Z  — 
„S ó l z ie m i"  — g. 14, 16, 18, 20, 
O chota  — „T r z p io tk a “  (n ad p r. 
N ie d z ie ln y  p o ra n e k ) — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30, S to lic a  — „ W y ­
ro c z n ia "  — g. 14, 16, 18' ¿0, 
S y re na  — „M iło ś ć  na w ira ż u "  
- -  g. 14. 16, 18 20, Tęcza  —
„S k ą d  m y  się z n a m y "  — g, 14, 
16 „ B łę k i tn y  k r z y ż "  — g, 18, 
20, O ls z ty n  — „P ię k n o ś c i n o ­
c y "  — g. 17, 19, D a r  — „D z ie ­
c i p a r ty z a n ta "  — g, 17, 19, Ra­
dość — „P o ła w ia c z e  k ra b ó w "  
— g- 17. 19.15, M azow sze — 
„E lż b ie ta  -  Jo an n a  -  L iz y s t ra -  
ta "  — g. 16, 18, 20.

M o skw a  — „ I re n a  do d o m u “
— g. 14, 16, 18, 20, P ra ha  — 
„ I re n a  do d o m u “  — g. 14, 16, 
18, 20. P a lla d iu m  — „E lż b ie -  
ta  - Joanna -  L iz y s t ra ta “  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20, Sląs.k — 
„D o m  na p rz e d m ie ś c iu “  — g. 
g. 13.45. 16, 18.15, 20.30, M u ra ­
n ó w  — „ Ire n a  do d o m u “  — g. 
15. 16, 17, 18, 19, 20, P rz y ja ź ń
— „S tra ż n ic a  w  g ó ra c h “  — g. 
11,. 13, 15, 17 „ L i l i o m f i “  g. 18.30 
i 20.45 seanse z k o n c e rte m , 
M ło d a  G w a rd ia  — „K ró le w n a

Z a rzą d  G łó w r ly  T o w . W iedzy  
P ow szechne j . o rg a n iz u je  w  
d n iu  2 9 .li b r. o godz. 18 o d ­
c z y t p t. „C h e m ic z n a  p ro b le m a ­
ty k a  ż y w e j m a te r i i “  — p ro f.

B o le s ła w  S k a rż y ń s k i 
(P K lN )  w e jś c ie  od A l. J e ro ­
z o lim s k ic h , s tre fa  B , I I  p.

S S T T T T 5 T 3 T B
D N IA  30 L IS T O P A D A  1955 It.

(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  —. na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6 54, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00 8 00 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.’ *

8.11 M u z y k a  b a le to w a , B.M 
P o ra n n e  ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 
6.06 M oza ika  m u zyczn a , 6.40 
A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rzedszk. 6.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t  m u z y k i ra d z ie c k ie j,  
7.40 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.45 
P io s e n k i, 8.06 P o ls k ie  m e lo d ie  
taneczne , 8.36 K o n c e r t  s o li­
s tów , 9.00 „C o  Już w ie c ie  o 
m u z y c e “  aud . d la  k la s  I  i I I ,
9.20 F ra n c u s k a  i  ro s y js k a  m u ­
z y k a  o pe ro w a , 10.35 W ir tu o z i 
g ita ry .  10.50 S k rz y n k a  ogó lna  
PP.. 11.00 K o n c e r t k a m e ra ln y , 
11 30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 12.30 M e lo ­
d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
13.00 A u d y c ja  d la  w s i, 13.16 
M u z y k a , 13.40 P rz e rw a , 15.30 
B łę k itn a  sz ta fe ta , 16.05 Ze 
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i, 16.20 
U tw o ry  s k rzyp co w e , 16.45 „O  
ró ż n ic a c h  w  p ła ca ch  ro b o ­
czych  w  k a p ita l iz m ie “  poga ­
d an ka , 17.00 R a d io w y  k u r *  
n a u k i Języka  ro s y js k ie g o , 17.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.50 
P ieśn i 1 m e lo d ie  lu d o w e  A l­
b a n ii, 18.20 „W  B ro n o w ic a c h “  
aud. w  o p ra c o w a n iu  S. Z ie m - 
b ic k ie g o , 18.50 K o n c e r t  życzeń,
22.20 „N a s z y m  z d a n ie m “  k o ­
m e n ta rz  W . Grosza, 20.30 A u ­
d y c ja  d ia  w s i, 20.40 In s tru m e n ­
ty  m uzyczne  aud. s ło w n o -m u ­
zyczna. 21.10 K o n c e r t  c h o p i­
n o w s k i, 21.40 „C h ło p i m o rs c y “  
fra g m . pow . J. B . R y c h liń -  
sk iego. 22.00 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega 
b le  m o ż liw o ść  ŁmJan w  p ro ­
g ra m ie .

PRZERWA W DOPłYWIE 

PRĄDU W LONDYNIE

Pasażerowie 
u w ię z ie n i 
w  m e trze

L O N D Y N . W ładze  lo n d y ń s k ie  ro z ­
poczę ły  w  p o n ie d z ia łe k  dochodzen ie  
w sp ra w ie  p rz e rw y  w  d o p ły w ie  
p rą d u , k tó ra  spow odow a ła  n a jw ię k -  
ksże z n o to w a n y c h  dotychczas za­
k łó ce ń  w ru c h u  lo n d yń sk ie g o  m e­
tra .

P rzeszło  200 w a g o n ów  m e tra  s ta ­
nę ło  w  tu n e la c h . Z a m k n ię c i w  n ic h  
pasażerow ie  zm uszen i b y l i  czekać 
p rzesz ło  godz inę .

P rz e s ta ły  d z ia ła ć  syg na ły  ś w ie tl­
ne, te le fo n y , s ta n ę ły  schody r u ­
chom e, w in d y  u w ię z ły  m ię d z y  p ę- 
t ra m i.

N a  s ta c ja c h  m e tra  pasażerow ie  
w y s ie d li z w agonu , dom aga jąc  Hę 
z w ro tu  p ie n ię d z y . P rz e rw a  w  d o ­
p ły w ie  p rą d u  d o tk n ę ła  n ie  ty lk o  
k o le j p odz iem ną . Z a m a r ł ró w n ie ż  
c a łk o w ic ie  ru c h  tro le jb u s o w y .

W Argentynie 
40 stopni 
powyżej zera

NOWY JORK. Z Buenos 
Aires donoszą, że północne 
obszary Argentyny nawiedziła 
fala upałów. Wiele osób dozna­
ło porażenia słonecznego, a 8 
osób utonęło w czasie kąpieli w 
rzece Parana. W Buenos Aires 
temperatura dochodzi do 30» 
powyżej zera, a w prowincji 
Santiago Estero wynosi prze­
szło 40°.

W  Omanie 
ogłoszono
powszechną
mobilizację

PARYŻ. Agencja France Pre­
sse donosi z Kairu, że w suł­
tanacie Oman (Arabia południo­
wo-wschodnia) ogłoszona zosta­
ła mobilizacja powszechna. Jak 
podał przedstawiciel Omanu 
przy sekretariacie L<gć Arab­
skiej, mobilizacja została za­
rządzona w związku z groźbą 
zaatakowania przez wojska 
brytyjskie miasta Yankoul. 
Oman ma zamiar zaapelować do 
wszystkich krajów arabskich o 
udzielenie mu poparcia,



Pozdrawiamy
sportowców
Jugosławii

Śladami Jana III
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M IS n S Z E M

w s p m a e

M

» 0  W IE B N IA

W  © k rw i«  1« la t  t r tn le n la  F e - i  
f le ra c y jn e j L u d o w e j R e p u b li- f  
lu  Ju g o s ła w ii s p o rto w c y  ju g o ­
s łow iań scy  o s ią g n ę li duże s u k ­
cesy. Do n a jw a ż n ie js z y c h  
J ic a  na leży  be* w ą tp ie n ia  zdo-* 
byc ie  p rz e *  p iłk a rz y  i  w a te r-  
p o lis tó w  ty tu łó w  w ic e m is trz ó w  
o lim p ijs k ic h . S pośród szeregu 
dosko n a łych  s p o rto w có w  Jugo­
s ła w ii na czo ło  w y b i ja  się m . 
In . ś w ie tn y  „p rz e ła jó w  lec**, z w y ­
cięzca w  w ie lu  m ię d z y  na - 
ro d o w y c h  b iegach  — M ic h a ile , 
^■ fd a w n o  w y g ra ł on w  B ru k -  
se ll b ieg  na p rz e ła j — tzw . 
„ K r y te r iu m  A s ó w '4, N a  zd ję ­
c iu : M ic h a ile  na k ró tk o  przed 
p rz y b y c ie m  na  m etę .

*  o k a z ji X -le e ia  p o ls c y  s p o r­
to w c y  p o z d ra w ia ją  serdeczn ie  
» po rtow ców  J u g o s ła w ii.

C zołow y
skoczek
n a r c ia r s k i

Jan Kula

WARSZAWA, 28.XI. (Inf.urt.)
Od wyprawy pod Wiedeń, zor­
ganizowanej przez Jana I I I  So­
bieskiego, minęło sporo czasu. 
Ten historyczny moment przy­
pomną sobie w tych dniach 
szermierze, którzy w ponie­
działek wieczorem wyruszyli 

; do stolicy Austrii, zaproszeni 
j przez tamtejszą federację szer- 
1 mierczą do udziału w między-

I I M at" gaffom 
szachowym

W  ita lln o g ro d z k lm  „S p o rc ie "  s 
<ln. t i  bm . u k a z a ł się  a r ty k u ł  p t : 
i,Szach n ie p o ro z u m ie n io m  w o k ó ł 
„ k ró le w s k ie j  g r y “ . Jego a u to r  p o ­
w o ły w a ł się m . in . na a r ty k u ł  w 
„S z ta n d a rze  M ło d y c h “ , w  k tó ry m  
p is a liś m y  o p e w n ych  z ły c h  o b y ­
cza jach  n ie k tó ry c h  d z ia ła czy  
G K K F , a u k ry w a n y c h  często za 
p a ra w a ne m  m ilc z e n ia  iu b  p o w o ły ­
w a n ia  siq na  „ c z y n n ik i  w yższe ".
0  d z iw o , „S p o rt,“  p rz y p is u je  a u to r ­
s tw o  tego a r ty k u łu  m is trz o w i G a­
w lik o w s k ie m u , k tó r y  — ja k  In s y ­
n u u je  „S p o r t “  — „ .. .o s tro  w y s tę - 
p o w a l p rz e c iw  p o m in ię c iu  S ta n i­
s ław a  G a w lik o w s k ie g o  p rz y  w y je ż - 
dzie na tu r n ie j  do S R D ",

C h c ie liś m y  ko ledze  „s z a c h iś c ie "  
te  „S p o r tu “  w y ja ś n ię , te  a u to r  n ie  
W ystępow ał p rz e c iw k o  p o m in ię c iu  
Jego osoby p rz y  w y je ż d z ie  za g ra -
1 C“i  „ b# n i* f ly  Co w y ja z d u  n ie  
K a n dyd o w a ł, na s p e c ja ln y c h  u g ru ­
p ow a n ia ch  w Z a ko p an e m  n ie  p rze ­
b y w a ł, n ie  Jest b ow ie m ... G a w li-  
k o w s k im . W y s tą p iliś m y  je d n a kże  
z K ry ty k ą  tego ro d z a ju  postępo ­
w an ia , Jak m ia ło  to  m ie jsce  z G a­
w lik o w s k im , w y s tą p il iś m y  p rz e c iw ­
k o  sa m o tn ym  ra lt io m  naszych sza-

A u to r  a r ty k u łu  a , „ S p o r tu "  s r r -  
m y ś la  szachom , te  z n a jd u ją  się 
w  p o z y c ji u p rz y w ile jo w a n e j w  p o ­
ró w n a n iu  i  In n y m i d y s c y p lin a m i. 
F a k ty  te m u  przeczą — n a w e t bobs- 
le iś c i (k tó ry c h  Jest w  Polsce k i lk u ­
nastu ) m a ją  w ię c e j k o n ta k tó w  m ię - 
d z y n a ro d o w y c h ! A  te  n ie k tó rz y  
szachiści o b u rz a ją  się g łośno na 
n ie d o trz y m y w a n ie  o b ie tn ic  ze s tro ­
n y  k ie ro w n ic tw *  G K K F , ua z a k u ­
lisow e  ln t r y g t ,  p le n ia c tw o  — to  w 
ty m  ch yba  n ic  z łego. N ie  u m n ie j­
sza to  w ca le  „d o s to je ń s tw a  k ró le w ­
s k ie j g r y “  (w g  „S p o r tu " ) .

T ru d n o  ocen ió  Jak da lece szachy 
s p rz y ja ją  z w a lc z a n iu  ch u lig a ń s tw a , 
m ożna je d n a k  z pew nośc ią  ą tw ie r-  
dzió , te  n ie g o rz e j od w s zys tk ich  
d y s c y p im  s p o rto w y c h . P osiada ją  
sw o je  za le ty , od rębne  od za le t p i ł ­
k i  n ożn e j, le k k o a t le ty k i,  żu ż lu , k tó ­
re są cen ione  p rzez w ie lu  Ich e n ­
tu z ja s tó w . T y lk o  u nas szachy tą  
o w y m  p ią ty m  k o łe m  u w ozu. Co 
p ra w d a  n ie  d la  d z ie s ią tk ó w  ty s ię ­
cy szach is tów , a le  za to  d la  k i lk u ­
nastu  d z ia ła czy  s p o rto w y c h . No 
cóż — g ra  w  szachy w ym ag a  m y ­
ś len ia ...

Z  w ie lo m a  in n y m i

narodowych mistrzostwach
Wiednia (1—4 grudnia br.).

T u rn ie j te n  m a sw o ją  tra d y c ją  1 
c ieszy aię dużą p o p u la rn o śc ią , o  
czym  n a jle p ie j św iadczą  zg łosze­
n ia , Ja k ie  oo ro k u  n a p ły w a ją  do 
o rg a n iz a to ró w  z za g ra n ic y , i  ta k  
np . w  ty m  ro k u  s ian a  na  p la n ­
szy w ie d e ń s k ie j re p re z e n ta n c i 
A u s tr i i,  B e lg ii.  F ra n c ji,  L u k s e m ­
b urga , P o ls k i,  W ę g ie r 1 W io ch ; 
spod z ie w a n i są ta k ż e  z a w o d n ic y  
in n y c h  p ań s tw  e u ro p e js k ic h .

N ie  p ie rw s z y  to  raz  ruszą  nasi 
sze rm ie rze  do m ias ta  „n a d  p ię k ­
n y m  m o d ry m  D u n a je m " . D o ty c h ­
czas, i le k ro ć  ta m  gośc iu , w ra c a li 
zawsze eyo i z w y c ię s tw . S p o tk a ­
n ia  m ię d z y p a ń s tw o w e  P o lska  — 
A u s tr ia  k o ń c z y ły  * ię  zwyedę- 
e tw e m  d la  naszych  b a rw , •  
p ie rw s z y  a ta r t w  w y m ie n io n y m  
Już tu r n ie ju  w  u b . ro k u , dat nam  
w y s o k ie  lo k a ty  w  k la s y f ik a c j i  in ­
d y w id u a ln e j o raz  d ru g ie  m ie jsce  

w  p u n k ta c ji  zespo łow e j.

Międzynarodowo mistrzostwa 
Wiednia rozgrywane są w kon­
kurencji indywidualnej, prowa­
dzona jest również punktacja 
drużynowa, na którą składa - 
ją się wyniki indywidualne (w 
każdej broni w/g regulaminu 
może startować maksimum 
trzech zawodników z Jednego 
państwa).

Zjazdowcy różnych zrzeszeń 

sportowych trenują nad 

Czarnym Stawem k. Mor­

skiego Oka. Na zdjęciu Ju­

niorzy „Startu“ na tre­

ningu.

ro t — CAF

O

IMO wielu trudno­
ści, poziom nasze­
go łyżwiarstwa 
szybkiego wzrasta 
z roku na rok.
Świadczy o tym

wzrost przeciętnej 10 najlep­
szych wyników na poszczegól­
nych dystansach oraz coraz 
większa ilość łyżwiarzy.

W ie lk im  w y d a rz e n ie m  b y ł d la  
nas, z a w o d n ik ó w  k a d ry  n a rodo  - 
w e j, w y ja z d  w  ub. ro k u  na t re -  
n .h g  do Z w ią z k u  R adz ieck iego. 
P rze d s ta w ic ie l k ie ro w n ic tw a  G K K F  
ob. Iw a s z k ie w ic z , żegna jąc  nas
p o w ie d z ia ł, że ty lk o  od  nas sa­
m ych  za leży  czy  sw o im i w y n lk a -  
riU p o t ra f im y  „o tw o rz y ć  o kn o  na 
ś w ia t"  d la  p o lsk ie go  ły ż w ia rs tw a  
szybk iego .

Niestety, GKKF niewiele 
nam w tym pomógł. Do Al-
ma-Aty przybyliśmy z kilku­
dniowym opóźnieniem, wsku­
tek czego nie zdążyliśmy na 
główne zawody. Przyjechaliś­
my nieprzygotowani, ponieważ 
przed wyjazdem nie zorganizo­
wano dla nas żadnego zgrupo­
wania ani nie zabezpieczono 
toru łyżwiarskiego.

Stanęliśmy więc po raz 
pierwszy w sezonie na lodzie 
dopiero w ZSRR. Pomimo to, 
dzięki wielkiej ambicji oraz 
troskliwej opiece ze strony do­
skonałego trenera radzieckiego 
Proszina. pobiliśmy w Alma- 
Ade wszystkie przedwojenne re­
kordy Polski. Trenerzy radziec­
cy określili naszych młodych 
łyżwiarzy jako drużynę przy­
szłości. Stwierdzili przy tym, 
że trzeba nam dużo poważnych 
startów.

Obiecanki cacanki 
zniechęcają do pracy

N ie s te ty , nasze w ła d ze  sp o rto ­
we b y ły  inn e g o  zdan ia . N ie  s ta r. 
to w a liś m y  na m is trz o s tw a c h  ś w ia ­
ta  w  M o skw ie , m im o  żt> h ilś m y  
w ńw czas w  ZSR R  I o trz y m a  M ś- 
tn y  od o rg a n iz a to ró w  zg >dę na 
• ta r t.  D laczego ta k  Mę stało?

S to rp e do w an o  ró w n l-ż  nas? 
w n io se k  u tw o r z e n i  k a d ry  n lin i-

W tegorocznym turnieju ho­
noru polskiej szermierki bro­
nić będą: we florecie kobiet 
— Dziedzic, Julito, Pawłowska, 
we florecie mężczyzn — Rydz 
i Rejchman, w szpadzie — La

ko  sa m o tn ym  ra it io m  naszach sza z  w ie lo m a  In n y m i w n io s k a m i , , , ,
n i / i m e i ł  _ _  _  _ _  c h o w ych  m is trz ó w  na pow ażne a u ,o ra  a r ty k u łu  w „S p o rc ie "  m oż- chowski, Rybicki, Zimoch, w
M U U l U l  n o c r e  m ię d z y n a ro d o w e  tu rn ie je ,  ja k  to  I n a , si1 '.godzić , Także  z ty m , ! szabli —  K u s z e w s k i  P a w ło w -  

3 y  b y ło  ze Ś liw a . » ta k i«  może w a r to  by  w y o d rę b n ić  szachy I M a u u  w u s z e w s K i,  i  a w io w
Z A K O P A N E  ( !n f. w ł.) . W  « to llc y  

» po rtów  z im o w y c h  aezon n a rc ia r ­
s k i zaczyna się Jnż na  d o b re . Z 
każdym  dn iem  zjeżdża do Z a k o ­
panego coraz w ię ce j m iło ś n ik ó w  
„b ia łe g o  sza leństw a 
a tm os fe ryczne  (grubość p o k ry w y  
śn ieżne j w  T a tra c h  doch o d z i ju ż  
do 1 m ) s tw o rz y ły  ró w n ie ż  nasze j 
ka d rze  n a rc ia rz y  b a rd z ie j s p rz y ja ­
jące  w a ru n k i do In te n s y w n y c h  
p rzyg o to w a ń  p rz e d o lim p ijs k ic h .

S m u tną  n o w in ą  p o d z ie li l i  się z 
n a m i skoczkow ie .
C zo łow y nasz skoczek n a rc ia rs k i 
*» n  K u la  i  CW KS podczas t re n ln -  
» n  »« »keczn l w  B u k o w in ie  z ła m a ł 
nogą. W yp a de k  te n  e lim in u je  K u lę  
n ie  ty lk o  z k a d ry  o l im p ijs k ie j,  a le 
w y k lu c ia  go też . .  . t o r tó w  w  c ią ­
gu  całego nadchodzącego sezonu.

---------------- .a, „u rn ie je , ja k  to  ^  «*«»**«„ l i jm ,  ze
b y ło  ze ś l iw ą , a ta kże  p rz e c iw k o  w a r to  b y  w y o d rę b n ić  szachy

¡kwy w roli se- i i..Gj5KF-. Co niewątpliwie wyszło ski, Zabłocki. W ostatniej chwi-w y ja z d o w l do M oskw  v w  ro l i  se 
k u n d a n ta  K ry s ty n y  H o łu j — m i­
s trza  M a k a rc z y k a . Czy nam  tego 
m e w o ln o ?  .Jesteśmy n ad a l p rze ­
k o n a n i o sw e j s łuszności, zw ła sz ­
cza że 1 „S p o r t “  w  w y ż e j w y m ie ­
n io n y  m a r ty k u le  n a p ię tn o w a ł in -  

O b flte  opa d y  try g a n c tw o , waSnle i a n ta g o n iz  - 
! m v  Zżera jące n ie k tó ry c h  szach! - 
1 s tów . (Także  „P rz e g lą d  S p o rto w y ”  
j p o tę p ił n ie d a w n o  n ie k tó re  n ie z d ro ­

we p r a k ty k i! ) .
f N ie  to  Jest je d n a k  n a j is to tn ie j­
sze.

Z a n ie p o k o iło  nas eo Innego . w 
a r ty k u le  p o d e jm u je  się p ró b y  o- 
śm leszen la  szachów  — d z ie d z in y  o 
w ie lk ic h  1 p ię k n y c h  tra d y c ja c h  — 
przez p o ró w n y w a n ie  do np. „ c h iń ­
c z y k a “  czy  „p o ło w ó w  m o rs k ic h "  
(m im o  że a u to r  p oczą tkow o  się od 
tego odżegnu je ).

N o c a ły m  ż w le d e  w  szachy g ra ­
ją  m ilio n y  lu d z i (w  n ie k tó ry c h  
k ra ja c h  p o p u la rn o ść  Ich  p rz e w y ż ­
sza n a w e t p iłk ę  nożną). W y s ta rc z y  
p o w o ła ć  się na ZS R R , U S A , W ę­
g ry , Ju go s ła w ię , CSR Itd . Choć, czy 
są d y s c y p lin ą  sp o rto w ą  czy  n lo  — 
m o żna  d y s k u to w a ć .

by obu  s tro n o m  ty lk o  na dobre.,
(Z ).

NOWOŚCI
PŁYWACKIE

l i  zabrakło w ekipie chorego 
florecisty A. Przeżdzieekiego. 
Zastąpi go w Wiedniu jeden z 
szablistów (Kuszewski lub Pa­
włowski).

<a. w.)

p ljs k le j ,  o db ie ra ją *; nam  nad z ie ­
ję  na  s ta r t  w  g ro n ie  n a jle p szych  
ły ż w ia rz y  ś w ia ta . Stare się ta k , 
m im o  że s e k re ta rz  P K O ł L e m - 
p a r t  o raz  w ice p rze w o d n  czący 
G K K F  P rocek p o d k re ś la li, że n a 
O l i m p i a d z i e  m a -  
m y  t a k i e  s a m e  
s z a n s e  J a k  n a r ­
c i a r z e .

Łyżwiarze nasi zapoznali się 
w ZSRR z najnowszymi me­
todami szkoleniowymi. Niestety 
tych zdobyczy nie mogą wyko­
rzystać. I w tym roku nie 
pomyślano o umożliwieniu nam 
treningu na normalnym torze.

A przecież dość liczną grupę 
narciarzy wysłano na trening 
do Wioch. Nie jesteśmy chyba 
gorsi!

Nie ulega wątpliwości, że 
mamy za mało startów mię­
dzynarodowych. Tymczasem 
ostatnia nasza nadzieja — Zi­
mowe Akademickie Mistrzo­
stwa Świata, które odbędą się 
w marcu 1956 r. w Zakopanem 
— po raz pierwszy w historii 
tej imprezy nie mają w pro­
gramie łyżwiarstwa szybkiego. 
Sądzimy, że spowodowane to jest 
niechęcią naszych władz spor­
towych do łyżwiarstwa. To 
doprawdy wstyd, żeby nie 
potrafiono przygotować to - 
ru do jazdy szybkiej. Marzec 
jest przecież okresem, w któ­
rym w Zakopanem są dosko­
nale warunki atmosferyczne, 
pozwalające na osiąganie do­
brych rezultatów. Idąc po 
lin ii najmniejszego oporu skre­
ślono z programu Akade - 
Ulickich Mistrzostw Świata łyż­
wiarstwo szybkie, mimo że jest 
ono reprezentowane przede 
wszystkim przez studentów.

W e!e m ó w iło  się po naszym  po­
w ro c ie  zo Z w  ą ik u  Radz.lcck.ipyo 
na te m a t b u d o w y  o d p o w le d n  ej 
bazy w  p o s tfc i lo d o w is k a  wysośco- 
gór.-lciego. W z w ią z k u  z ty m  a k ty w  
spo łeczny naszej s e k c il rozpoczą ł 
n a w e t w stępne  p e r t ra k ta c je  w  sp ra ­
w ie  b o d o w y  to ru  lod o w eg o  w  No­
w y m  T a rg u  GK-CF je d n a k  p o ­
p a rc ia  n ie  u d z ie lił.

Lapidarne powiedzenie „pra­
cujcie dalej, a my wam po­
możemy" bez konkretnej po­
mocy — nie wystarcza. Jeżeli 
do powyższych trudności dołą­
czymy jeszcze sprawę nie za­
łatwienia wniosków na „m i­
strzów sportu“ w łyżwiarstwie, 
które już od marca br. leżą 
w GKKF. to otrzymamy jasny 
obraz, że główną przyczyną 
zła jest brak należnego naszej 
dyscyplinie zainteresowania ze 
strony władz GKKF i niektó­
rych zrzeszeń sportowych.

Spiawę łyżwiarstwa szybkie­
go należy postawić jasno i o- 
twarcie, ażeby nie wprowadzać 
w błąd młodych entuzjastów 
tego sportu i nie zniechęcać 
ich.

A oto nasze wnioski, które 
zmierzają do poprawienia sy- j 
tuacji.

•  W y k o rz y s ta ć  w iększa  z b io r­
n ik i  w odna  d la  u rzą d ze n ia  Jaku j w ę t i o s u ' »  j a r »
n a jw ię k s z e j ilo ż c i to ró w  do Jazdy 
s z y b k ie j:

0  G K K F  1 n ie k tó re  z rze sze n i*
s p o rto w e  ja k  n.p, C W K S , G w a r­
d ia  1 S ta r t p o w in n y  w iększą  n- 
p lc k ą  o to czyć  ły ż w ia rs tw o  szyb­
k ie ;

0  u tw o rz y ć  s ta łą  bazę w yso ko ­
górską , co p o z w o li n a  p rze d łu że ­
n ie  sezonu 1 os iągan ie  lepszych  
w y n ik ó w ;

•  u m o ż liw ić  czo łów ce  s ta r t w  
p ow a żn ych  Im p re za ch  m ięd zyn a ­
ro d o w y c h .

Członkowie kadry narodowej 
Antoni SKRZYPNIK, 
Wojciech LĄGIEWSKI, 
Ryszard WITKOWSKI, 
Stanisław MAGIEROWSKL

Nigdzie
omie

nie chcą
MA M  2« lą t .  P ra c u ję  w  za k ła ­

dach W S K  w  Rzeszow ie. 
Z a ra b ia m  oporo. N ie  m a m  

Jednak pełnego zado w o le n ia  W 
życ iu . Poza p racą  In te re s u ją  
m n ie  apo rt. Cóż z tego, sko ro  
s p o rt z a k ła d o w y  nap raw dę  s to i 
na śm ieszn ie  n is k im  poz iom ie . 
Piszę to  na pods taw ie  w łasnego 
dośw iadczen ia .

W naszej fa b ry c e  o d b y ła  aię 
s p a rta k ia d a . W o k ó ł n ie j ro b io n o  
dużo szum u, zachęcano. W  ko ń c u , 
k ie d y  p rzysz ło  do zaw odów , w y ­
b rano  sam ych  „a s io ró w “ , a m asy 
poszły  w  k ą t. — C hodz iło  p rze ­
cież o w y g ra n ą . „D z ia ła c z e  s p o r­
tow i** n ie  c h c ie li n a jw id o c z n ie j 
zadać sobie tru d u , b y  w  Jakiś 
sposób s p a rta k ia d ę  o dczu ł c a ły  
zaJkład. P oszli na ła tw iz n ę  l  z ro ­
b i l i  ją  na e fe k t!

Jestem  g o rą cym  z w o le n n ik ie m  
s p o rtu . Będąc w  szkole b ra łe m  
u dz ia ł w  zaw odach szko ln ych , 
gdzie  zd oh y łe m  m is trzo s tw o  w  
sko ku  w  da l i  w  rzu c ie  p iłk ą  p a la n ­
tow ą — 72 m . W p ra c y  s p o rt po ­
szedł na bok, g dyż  ro b i się tu  
w szystko , aby  m łod z ież  od n i er, o 
odciągać. K ie ro w n ik  p la c ó w k i, w  
k tó re j p ra c u ję , p o w ie d z ia ł do 
m n ie : „W y s ta rc z y  ja k  jesteś k i ­
b icem . T y  byś zaraz ch c ia ł b yć  
m is trze m  — a k to  będzie za c ie ­
bie p ra co w a ł? “  Ja n a to m ia s t na ­
da l p rzepadam  za sp orte m , lu b ię  
bardzo  o n im  czy ta ć , śledzę p i -  
n ie  p rasę sp o rto w ą . S p o rto w ce m  
c h c ia łb y m  być bardzo . K to  m a  
tu i w ty m  dopom óc?

C Z E S Ł A W  H A M A N IE C  
Rzeszów

M atzen  an e r

'P n f T(e^a/a¡fa. e c f • W r*rn4etm rtki'eąo

U K O Ś N I K

P ra w  osko S n l *  w  d ó ł: l )  Z y ró j, «  
P o k ry w a , 3) Część w a lk i  b okse r­
sk i« ), 4) R ozn o s ide l m a la r i i  5) 
S to lica  B ia ło ru s i. 6) Zapow iedź, 7) 
Kość k la t k i  p ie rs io w e j, i )  D us i- 
grosz, 9) S tężony ro z tw ó r  c u k ru  
13) P ow a la . 14) o g ó ł o k rę tó w , is) 
B óg  m u z u łm a ń s k i, 16) s to p ie ń  
szarża, 17) Jest na liś c ie  lu b  p rze ­
sy łce  p ocz to w e j, 18) N ac isk , p a r­
c ie, 52) O w oc p a lm y , 23) im ię  m ę­
sk ie , 24) U  s ta ro ż y tn y c h  G re k ó w  
b oh a te r.

P raw oskoŚ n le  w  g ó rę : 4) Łódź 
ry b a c k a , 5) P o b ud ka , bodziec i)  
A r ty s ta  te a tra ln y , 10) Żarłoczna  
ry b a  m o rska . U ) M ia s to  p o w ia to ­
w e  m ię d z y  Łęczycą  1 G o s tyn in em

£  te 'w * Ty> M* a « » « )  m a lo ­w id ła  śc iennego, 1S) P rzen ies ien ie  
na w yższe s ta n o w isko , 1») im ię  
p icassa, 20) Im ię  żeńskie , 21) B icz  
z k ró tk ą  rę ko je śc ią . 22) G ru b a  ga­
łąź, 23) Im ię  żeńskie , 24) D rzew o 
in d y js k ie , 25) Jest na  każde j m a- 
Pie, 26) N o ta tn ik ,  27) Z ie le n ie c  
m ie js k i.

(K . Z b o la ły  — Goczałkowice)

12, K ra j  w  A z j i :  13) Z a o p 'a trä n le  r t ¡ n ,  n ag ro d y  * k

Rozwiązania n a le ży  n ad sy ła ć  w  
te rm in ie  lO -d n io w ym  od d a tv  u - 
xazan ia  się n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji z d op isk iem  na ko p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e ". W śród  C zy- 
te .m k ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
we rozw iązan ia , roz losow ane  zo-

W A R S Z A W A . w  p o n ie d z ia łe k , Je­
den z naszych  n a jle p s z y c h  p ły w a ­
k ó w  — G re m io w s k i w ra z  z tre n e ­
rem  K r ó lik ie m  w y le c ia ł sam olo­
tem  do B u d ap e sz tu  na m ię d z y n a ­
ro do w e  m is trz o s tw a  W ęg ie r. G re m - 
low & k i s ta rto w a ć  będzie  na  40» l  
1590 m  s ty le m  d o w o ln y m .

W zaw odach  w ezm ą u d z ia ł za­
w o d n ic y  CSR, R u m u n ii,  S zw ec ji, 
D a n ii, F ra n c ji ,  W ło ch  1 N R D . 
O tw a rc ia  n as tą p i »0 bm .

★
W A R S Z A W A . Po o im in  m le s ią . 

cach p rz e rw y , b y ły ,  re k o rd z is ta  
św ia ta  M a re k  P e tru se w icz  w eźm ie  
u d z ia ł w  zaw odach p ły w a c k ic h . 
S e kc ja  p ły w a n ia  G K K F , p rz y c h y ­
la ją c  sle do p ro śb y  s e k c ji p ły w a ­
n ia  w ro c ła w s k ie g o  W K K F  p rz y w ró ­
c iła  P e tru s e w ic z o w l p ra w a  zaw od­
n ik a  l  ze z w o liła  m u  na s ta r t  w 
m is trz o s tw a c h  P o ls k i w  W arszaw ie .

Jednocześnie  pos ta no w io n o , że 
P e tru s e w ic s  będzie  m ó g ł p o w ró ­
c ić  do k a d ry  n a ro d o w e j 1 k a d ry  
o l im p ijs k ie j  po w y k a z a n ia  *1» o d ­
p o w ie d n im i w y n ik a m i 1 pos tę pa m i 
w p ra c y  n a d  sobą.

Remis i zwycięstwo
„Torpedo” Moskwa

w Szwajcarii i
ZURYCH. W czasie swego 

pobytu w Szwajcarii piłkarska 
drużyna „Torpedo" — Moskwa 
rozegrała w Genewie drugi 
mecz, tym razem z „Young 
Boys“ wygrywając 4:0 (1:0).

W pierwszym meczu rozegra­
nym w Zurychu z drużyną 
„Grasshoppers“ piłkarze „Tor­
pedo“ zremisowali 3:3, a nie 
ponieśli porażki, tak jak to po­
dawaliśmy mylnie za PAP we 
wczorajszym numerze. Do przer­
wy gospodarze prowadzili trze­
ma bramkami. (X)

lAOKOg

fá rA

listopada 1830 r, 
wcześnie zapadł 

[jesienny mrok. 
W łazienkowskim 
parku, w mroku, 
przemykały się ja ­

kieś postacie. Na chmurnym 
Jesiennym niebie rozlała się 
czerwona łuna. To płonął bro­
war na Solcu. Hasło rozpoczę­
cia powstania.

Z okrzykiem „śmierć tyra­
nowi“ wpadają spiskowcy do 
Belwederu. Szukają W. Ks. 
Konstantego. W. Książę ukrył 
się. Spiskowcy wybiegają 
na puste ulice Warszawy. 
Idą Nowym Światem, Kra­
kowskim. Wołają: „Do broni! 
Do broni!“

Ale mieszkańcy bogatych 
kamienic 1 wytwornych pała­
ców z pośpiechem zamykali 
okiennice i zatrzaskiwali bra­
my. Na wezwanie spiskowców 
odpowiedział natomiast lud 
warszawski. Na ulice Starów­
ki wybiegły tłumy rzemieślni­
ków i wyrobników, z kijam i 
1 kamieniami, ze starymi pa­
łaszami ruszono do szturmu 
na Arsenał przy ul. Długiej, 
po broń. Lud warszawski 
przypomniał sobie stare cza­
sy powstania kościuszkowskie­
go. „Żaden dom nie był na­
wiedzony i tplądrowany, ża­
den sklep nie był odbity, żad­
na kasa nie była zrabowana“ 
— stwierdza współczesny wy­
padkom reakcyjny historyk 
Barzykowski.

Warszawa śpiewała piosen­
kę Franciszka Kowalewskiego- 

„J u t po rozprawie!

sprawą swobodny 
U jrza ł płomieniach stóg 

wolnoSi zwróconą 
Dawaj tu  puchar! Łańcuch 

nam z nóg opadł 
Wiwat/ niech ty je  Lipiec i 

Listopad!" 
Ale podczas gdy lud war­

szawski cieszył gię wolnością 
i zdobytą w Arsenale bronią, 
władzę uchwycili magnaci. 
Postanowili on! rozbroić lud 
i odwlec konflikt zbrojny z

w którym na 50.000 
było 26.000 chłopów.

Ludność chłopska oddawała 
powstańcom żywność i  pa 
szę. Chłopi wierzyli, że sejm 
1 rząd dadzą im ziemię i u- 
wolnią od pańszczyzny.

W Warszawie działał klub 
rewolucyjny, którego działa­
cze Joachim Lelewel — wielki 
uczony polski, Maurycy Moch­
nacki — mówęa i publicysta, 
Józef Kozłowski — adwokat

sza część oparła się temu. 
Parniętnikarz notuje: „A  pań­
szczyzna? —- zawołał jeden 
z włościan — to my pójdziemy, 
a nasze żony i dzieci będą 
zalegać na pańskim?"

Armia polska dowodzona 
przez zdradzieckich wodzów 
zaczęła ponosić klęski. Wróg 
przekroczył Wisłę i od zacho­
du szedł na Warszawę. Do 
stolicy zaczęły nadchodzić co­
raz gorsze wieści z pola b it-

Pamiętna noc 
listopadowa

(W  125 rocznicę wybuchu powstania listopadowego)

P R A G A . W  d ru g im  m e e ru  n a  te ­
re n ie  CSR h o k e jo w a  re p re z e n ta c ja  
N R F  p rze g ra ła  w  P radze  z re p re ­
ze n ta c ją  CSR, złożoną z z a w o d n i­
k ó w  p ra sk ie g o  S p a rta ka  1 U D A  2:5 
(1:3. 1:1, 0:1).

B U D A P E S Z T . R o ze g ra n y  w  B u ­
dapeszcie m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
sze rm ie rczy  w  sz a b li W ę g ry  — 
W ło chy  Z u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  do 
25 la t , z a k o ń c z y ł etę zw yc ię s tw e m  
W ęgrów  31:15:

D U B L IN : W  m eczu  p iłk a re ik im  
I r la n d ia  z re m iso w a ła  z H iszpan ią  
2:2 (1:2), zd o b y w a ją c  w y ró w n u ją c ą  
b ra m k ę  na 8 m in . p rzed  ko nce rn  
m eczu. W środę  30 bm . H iszp a n ia  
g ra  w  L o n d y n ie  z A n g lią .

Śpiewajmy tralala!
Wiurnt Listopad i  Lipiec

Paryski!
Tamten Burbona, ten wygnał 

Moskala,
Oba skruszyli przemocy

pociski.
Dawaj tu puchar! Ju t

despotyzm opadł!
W iwat! niech ty je  Lipiec i 

Listopad!
Lipiec gorący, Listopad jest 

chłodny.
Oba dni, ogniem grzeją i

płoną-
Człowiek, od jarzma ich

carską Rosją. 8 grudni* Rząd 
Tymczasowy powstania ogła­
sza rozporządzenie o złożeniu 
broni 1 powrocie wszystkich 
do pracy.

A tymczasem lud pałał chę­
cią walki.

„Na wezwanie wasze — po­
wiadał adres obywateli mie­
chowskich — jakby czarodziej­
ską laską stanęło w woje­
wództwie naszym w 4 dni 
60.000 kosynierów",

25 stycznia 1831 r. lud war­
szawski wziął udział w potęż­
nej manifestacji ku czci de­
kabrystów. Manifestacja owa 
skłoniła obradujący sejm 
powstańczy do detronizacji 
cara Mikołaja jako króla pol­
skiego.

W lutym 1831 r. 120-tysięcz- 
na armia carska przekroczyła 
granice Królestwa 1 szła na 
Warszawę. Na polach Stoczka. 
Grochowa i Wawra mężnie 
walczyło z nią wojsko polskie,

1 trybun ludu nawoływali do 
poprawienia doli ludu w iej­
skiego.

Ale ciasny klasowy interes 
szlachty polskiej nie pozwolił 
na zniesienie pańszczyzny 1 
powołanie ludu pod broń.

Napisana już po powstaniu 
pieśń mówiła o bohaterstwie 
ludu i egoizmie szlachty:

„G dy naród do boju
wyruszył z orężem.

Panowie o czynszach radzili.
Gdy naród zawołał: umrzem 

lub zwyciężym,
Panowie w stolicy baw ili“
Rozprawy sejmowe w spra­

wie zniesienia pańszczyzny 
zadały straszny cios powsta­
niu; zniechęciły włościan. Nie­
chęć chłopów przejawiła się 
zwłaszcza w czerwcu 1831 r. 
kiedy powoływano ich do po­
spolitego ruszenia. W Sando­
mierskiem przyszło nawet do 
oporu. Kiedy w kościele kaza­
no chłopom przysięgać, więk-

wy. Lud głośno oskarżał wo­
dzów o zdradę,

15 czerwca odbył* się wiel­
ka manifestacja na placu 
Zamkowym. Mówcy występo­
wali przeciw zdrajcom naro­
du, domagali się zmiany wo­
dza i  kary dla uwięzionych 
sz.plegów.

Przestraszony postawą mas, 
ks. Czartoryski obiecywał sąd 
nad zdrajcami narodu. Obiet­
nice te nie zostały speinione. 
Rankiem 15 sierpnia lud war­
szawski dowiedział się, że ar­
mia polska na rozkaz Skrzy­
neckiego cofa się przed woj­
skami Paskiewicza nie wyda­
jąc bitwy. W masach zawrza­
ło. Lud ruszył na Zamek i 
do Ratusza, wyciągnięto zdraj­
ców z więzienia i powieszo­
no. Wystąpienie ludu zostało 
stłumione, a część uczestni­
ków rozstrzelana na rozkaz 
władz powstańczych.

Bagnety wojska, ostre po­

licyjne zarządzenia utrzymy­
wały porządek w stolicy. Gen. 
Chrzanowski każe rozebrać 
barykady wzniesiona na uli­
cach miasta.

Zbliża się kres powstania. 
Wojsko carskie zaatakowało 
Wolę. Na słabo obsadzona 
szańce i reduty wróg kiero­
wał ogień 200 armat i wiel­
kie zastępy piechoty. Obroną 
Woli dowodził gen. Sowiński 

„starzec o drewnianej no­
dze“ . p r z y  rogatkach wolskich 
i czerniakowskich walczy lud­
ność cywilna, uzbrojona w 
siekiery, kosy i strzelby.

W tym samym czasie dele­
gacja burżuazji blaga rząd 
i sejm o szybką kapitulację, 
która pozwoliłaby jej zacho­
wać w całości majątki.

7.IX.1831 r. Warszawa ska­
pitulowała. Wkraczały zw y­
cięskie oddziały Paskiewicza, 
któremu za stłumienie pow­
stania car nadał tytu ł Księ­
cia Warszawskiego. Na tu­
łaczkę poszły tysiące żołnie­
rzy 1 patriotów polskich, ol­
brzymia większość miała już 
nigdy nie zobaczyć kraju.

Do legendy przeszło boha­
terstwo żołnierzy — chłopów 
żołnierzy — poetów i pisarzy 
takich jak Mochnacki, Sucho­
dolski, Nabielak, Goszczyński, 
oficerów takich jak Prądz/ń- 
ski czy Bem, kobiet jak Emi­
lia Plater i Maria Raszano- 
wiczówna. Lata przetrwały 
pieśni i legendy o bohaterach 
powstania, upamiętniła ich 
nazwiska wielka poezja ro­
mantyczna.

...Mad pomnikiem Jana I I I  
szumią bezlistne drzewa Ła­
zienek. W każdą niedzielę pod 
kamienną statuę Sobieskiego 
spieszą wycieczki. Idą potem 
albo jadą wesołymi czerwony­
mi Chaussonami przez Aleje, 
Nowy Świat, Krakowskie i 
nie przypuszczają zapew­
ne, że właśnie tędy w pa­
miętną noc listopadową bieg­
li spiskowcy, wołając: „do 
broni, do broni!“
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